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Z powodu nadchodzącego kwartału 2-go, 
i w obec coraz wzrastającej cyfry prenume­
ratorów, D yrekcja uważa za stosowne prosić 
o jak  najwcześniejsze zgłaszanie się z 
prenum eratą szczególniej na prow incji, 
na właściwych stacjach pocztowych, gdyż tą 
drogą zapisane egzemplarze lfre ty 11;o do­
starczane są najspieszniej i najregularniej, ale 
zarazem z oszczędzeniem porto, niezbędnego 
na posyłkę pieniędzy do Dyrekcji.

Opóźniający się sami sobie winę przypiszą, 
jeśli Dyrekcja, odbijając liczbę egzemplarzy 
odpowiednią wczesnym zapisom, nie będzie 
w stanie później zgłaszającym się dostarczyć 
całkowitego kompletu swego pisma.

Cena D ziennika pozostaje t s ł  sa­
ma ja k  dotychczas, !o jesi:

w W arszaw ie , z roznoszeniem: 
rocznie rs. 8 kop. GO. 

kw artaln ie  „ 2 ,, 15.
miesięcznic , „ ,, 72.

na stacjach pocztowych, w  K ró le­
stwie: rocznic rs. 9 kop. 20 

kw artalnie „  2 ,, 50
Prenum erata na slacjacli poczto­

wych na umiej j a k  na kw arta ł nie 
przyjm uje się.

P ragnący odbierać D ziennik po­
cztą w  kopertach, dopłacają, oprócz 
tego kw arta ln ie  rs. 1.

Do Cesarstwa Dzicnnrók inaczej 
jak w kopertach  prenumerowany 
l>y ć nic może.

s r i s k z k c z y.
DZIAŁ PRZED')W  Y  Rożka* do zarządu cyw. 

Kr. Pols.— Komisja rząd. przych i fk.

FEJLETON DZIENNYM WARSZAWSKIEGO. 

Teatra W arszawskie.
Od d aw n a  jużzanow iadano  nam  przedstaw ienie  

w z n o w io n e j  opery  B  lii niego, Lunatyczki, na sc- n 'e  
tutejs/.oj. N ow y zupełnie personel, k tó rem u obec­
n e  powierzono w ykonan ie  tej p ięknej paitycji, o- 
budzał tem  żywszą ciekawość i współczucie p u b l i ­
czności, żo sk łada ły  się nan świeżo i rodzime ta- 
lenta, k tóre  d la  przyszłości i pomyślnego rozwoju 
opery  tutejszej są p e ł i y m  nadziei żywiołem.

J u ż  to, najżywszą ciekaw ość widzów' budziła p a ­
ni Jakow icka , o której giosio słyszano zewsząd 
dochodzące pochwały. W praw dzie ,  śpiewaczka ta  
w ystępow ała  już  była  przed pnblicz m ścią w arsza­
wską, mianowicie zaś podczas koncertów  urządzo­
nych  n a  popis uczniów i elewek I n s ty tu tu  M uzy­
cznego, lecz te efemeryczne w ystąpienia , podczas 
których  p. J a k o w ic k a  wykonała  ty lko  pojedyncze 
frag m en ts  w okalne, nie m o g ły  jeszcze dać zu p e ł­
nego ani dostatecznego n aw e t  przeświadczenia o 
zasobach głosu i umiejętności użycia go w operach, 
wymagających, oprócz wyrobienia i metody —  siły 
i expresji jeszcze, —  by ł także i inny  powód, d la  
k tó rego  publiczność a priori już wierzyła w ta len t  
nowej p r im a-d o n y :  wiedziano, że pau i  Jak o w ick a  
je s t  uczenicą Dobrskiego, jako profesora śpiewu 
solowego przy In s ty tu c ie  M uzycznym, a taki n a u ­
czyciel nie pozwoliłby zaaw anturow ać się w a r ty ­
s tyczną  karjcrę  uczenicy, o której rzeczyw istym  i 
n iepospolitym  talencie n ie  miałby zupełnego prze-

D ’JK.F, NtEUftZFjDOWY. — ^ r s s a W :  Frza- 
srląd polityczny Kronika kościelna. Mow a lorda Pal­
ni er.<t ono.—  Czas i powstanie. 'Wycinanie lasów. • 
W ychodźcy.— W yroki w  G alicji.— W ięźniowie polscy  
w Berlinie; deputow ani.— Dar Papieża W ybór ad­
ministratora w Poznaniu.— Rocznica wcielenia poznań­
skiego do Prus.— • Austrja i księstwa. — Mowa p. Rou- 
her.—  A dres ciała praw odawczego.—  Ks. de Morny. 
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szawske).

DZIAŁ DHZpoW Y
D o dzisiejszego num eru  dołączamy w osobny 

dodatku, I iozkaz do Z arządu  Cyw ilnego  z d. J 
lutego (3 m arca) 1865 r. Nr. 3.
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Komisja Rządowa Przychodów  i Skarbu, podaje do 
powszechnej wiadomości, iż oplata procentu zapewnio- 
nego od biletów Skarbowych 100 rublowych serji I I  ej 
a przypadającego za rok liczący się od dnia 19 Kwie­
tnia (1 Maja) 1864  roku do dnia 19 Kwietnia (1 Maja) 
1865 roku, zarządzoną została z Kasy Głównej K róle­
stw a w W arszawie, gdzie poczynając od dnia 19 K w ie­
tnia (1 Maja) r. b. trwać będzie bez przerwy, i dokąd 
posiadający takowe bilety, zgłaszać się w  tym celu mo­
gą każdego dnia od godziny 10-ej z rana do 1 ej z p o ­
łudnia, wyjąwszy św ięta uroczyste i dworskie, oraz dnie 
sobotnie na obliczenie Kasy przeznaczone.

" D Z IA Ł  M IE U U Z Ę I) OWY
W arszaw a d. 11 23 Marca.

D z is ie j s z e  wiadomości z Francji są prawie 
bez znaczenia. Dzienniki zapełnione są uwa­
gami wsłecznemi o rozprawach w senacie

konania. Oczewiśeio toż publiczność in sz a  p rzy ­
była na debiut p Jakowickioj w usposobieniu naj 
życzliwa tern. Gfrzmot przeciągłych oklasków po­
witał j ą  przy wejściu ua scenę, a tat-io powitanie 
je s t  już  zadatkiem powodzenia, wróżbą świetuego 
przyjęcia dla kat.dego a r ty s ty  — i niewątpliw ie 
wspiera g.> sd a  e w t .udoe j  sytuacji deb iu ta i tsk ie j ,  
oś nielając i nape łm a ąc ufu .ścią razem.

Pom inąw szy  jeonakże te wszystkie postronne w a ­
ru n k i  i okolicznośc i , towarzysząca pierwszem u 
w ystąp ien iu  nowej śpiewaczki polskiej - p r z y / n a ­
jem y , że p. Ja k o w ic k a  zasłużyła n a  takie św icm e 
przyjęcie; głos jej posiada n a tu ra ln ą  rzewność, 
wielkie czuc.ó w deklamacji i subtelne wyrobie­
nie wszelkich trudności wokalizacji. Trel, stacato, 
gam a chromatyczna, umiejętne cieniowanie -  w szy­
stkie te  przym ioty  i warunki, p. Jakow icka  posia­
da w w ysokim  stopniu, słowem, je s t  ona w calem 
znaczeniu, skończoną śpiewaczką.

J u ż  to, cały personel wchodzący do odnowionej 
Lunatyczki, znajdował się w najszczęśl i wszem u- 
sposobieniu: p. F i l leb o rn  w ykonał partję  Elirina, 
z t a k ą  praw dą, czuciem i zapałem, żo wzniecił 
prawdziwy entuzjazm  w pub liczności—a i p. P ro  
cbazka pierwszy raz może okazał nam  t a k ie  z a s o ­
by czystego, p rzyjem nego i rozciągłego głosu, k tó ­
rem u św ietną  przyszłość wróżymy.

U w ażam y również, żo sam w ybór opery Belli- 
niego, którego u tw orów  tak  dawno nie słyszeli­
śm y n a  scenie, przyczynił się ńio mało do pow o­
dzenia widowiska. Publiczność, umiejąca praw ie  
n a  pam ięć każdy m otyw ulubionej niegdyś L u ­
natyczki, w itała  j ą  jak  daw cą  a serdeczną zna-

nad adresem i o projekcie adresu ciała p r a ­
wodawczego. Jeżeli ten projekt jest równie 
bezbarwny, jak  adres senatu, za to rozprawy 
obiecują być żwawsze w łonie ciała prawo­
dawczego. Mówcy jedni p-zed drugiemi spie­
szą się z zapisaniem się do ałosu i niewątpli­
wie prawie wszystkie znakomitości parlamen-
o 1 nu ;P " e“ ^ . M ą  podczas tych rozpraw. 
r .  in te rs  me zapisał się do głosu co do któ­
regokolwiek bądź ustępu, ale sądzą, że p. 
Glais-Bi/oin ustąpi mu swego miejsca. Mo­
wa p. Thiersa zajmować się będzie ogólnem 
położeniem poliiycznem i finansowem. P p . 
Juljusz Favre i Juljusz Simon, także się nie- 
zapisałi.

Różne poprawki już zostały przysposobio­
ne. La Pres. oświadcza, iż nie będzie po­
prawki co do Rzymu, z powodu niezgodności 
uczuć w tym przedmiocie członków opozycji 
Wiadomo zresztą, że w tym roku opozycja 
dzieli się na kilka odrębnych grup.

„W edług  depesz otrzymanych ay minister­
s tw ie  m arynarki/’ powiada La Fr. „wiado- 
„mość o kapitulacji Oajaca z wielkim zapa- 
„lem przyjęta została w Yera-Cruz i sprawi- 
„ła znaczne wrażenie w kraju.” Dywizja 
morska była gotową do wykonania rozkazów 
marszałka co do wyprawy do Tabasco, będą­
cej następstwem wzięcia Oajaca, i mającej u- 
zupelnić poddanie się pod władzę cesarza Ma- 
ksymiljana południowej części Meksyku.

Król włoski powrócił 20-go b. m. do da­
wnej swej stolicy, gdzie jeszcze rezyduje rząd 
i izby. 1 usiedzenia są bliskie końca, a we­
dług ostatnich depesz, izba deputowanych 
znuzona długiem, i pracowitcmi posiedzenia­
mi, pragnie dopomódz rządowi do spokojne­
go przebycia ostatniej prawodawczej f-.zv w

joamść z o lw artem  sercem i drźącemi' d o 'o'kii- 
fików ręąao n .  Zresztą , c h a ra k te r  me fr clij zaw ar­
tych  w tej opc.zc  tak  cudnie p rzypada do ro­
dzaju głosów p. Jakow ick ie j  i F illeboriia , iż rzec- 
by morna, dla u  cu napisano tę  uroczą partycję.

Szczególniej też a k t  p'crwszy, u p  >sażony boga­
to w mefrdję , rozwijającą się s t  .pa owo, w ykoua- 
n y m  był doskonale przez oóojo a itystów: jasność 
fiuzesowunia, delikatność v,r cieniowaniu a wrosz- 
cio i wyrazistość każ iego słowa zachw ycały  s łu ­
chaczy usposabiając ich do frene tycznych  o k la ­
sków. W  dueeio zakończającym  a k t  pierwszy, d w a  
glosy, prim  i dany  i tenora , były ta k  um ie ję tn ie  
skojarzone i w ykonały  tak  cudnie owo pożegna­
li e, w k tó re  B eliiu i wlał całą czułość swojej m u ­
zykalnej duszy, że nic podobna już żądać niczego 
więcej-— k ry ty k  zam ienia  się w słuchacza, p rzy- 
kfrsku jąccgo  świ tuem u  tryum fow i p raw dziw ych  
talentów.

W  d rug im  a k c ie ,  arję  ^twiny-Lunatyczki, znaj­
dującej się w pokoju  hr. Rudolfa, p. J a k o w ic k a  
w ykonała  z wielkiom czuciem, a p. P rochazka  i tu  
znow u dowiódł nam, żo głosowi jego nie zbyw a 
na, obszerności i sile, obok przyrodzonej m u  p ię ­
kności. A le  najświetniejszym  tryum fem  F il lebor-  
n a  był finał tego ak tu , w k tó rym  g f rs  jego  prze­
j ę ty  był ta k  n a tu ra ln ą  boleścią zdradzonego ser­
ca, tak  sd u ą  rozpaczą a tak  przejm ującą prosto tą  
i prawdą, że rozbud/.ił n ies łychany zapał. — C ała  
publiczność, jak  jeden człowiek obdarzyła  a r ty s tę  
jednym  ogrom nym  oklaskiem , jakich  mało słysze­
liśmy na  scenie. P .  F i l leborn  powinien pam iętać  
zawsze ten  g rzm ot rą k  zagrzanych serdecznym  aa-



630

Turynie. W iększość senatu włoskiego o- 
świadczyłasię przeciw zniesieniu kary śmierci.

W edług telegramu z Madrytu, pensja po­
sła uwierzytelnionego przy b. królu Franci­
szku II, została wykreślona z budżetu. Jest  
to pierwszy krok ze strony Hiszpanji na dro­
dze do uznania królestwa włoskiego.

Wiadomości z A nglji są bez znaczenia.
Rozprawy o reorganizacji wojskowej w 

Prusach, tak roznamiętniające ten kraj, roz­
poczęły się w drugiej izbie berlińskiej w d. 
21-ym  b. m. Minister wojny, jenerał Roon, 
obecny na posiedzeniu, usiłował w swej mo­
w ie dowieść, że armja nie była zbyt silna i 
wydatki na jej utrzymanie zbyt obciążające.

„Zamierzam dowieść,” mówił on pomię­
dzy innemi „że w ostatnich latach minister­
s t w o  wojny nie wiele kosztowało; nie mó- 
„wię o trzech ostatnich latach, ale o pięciu, 
„które poprzedziły reorganizację. N ie sądzę 
„aby było stosownem odsłaniać przed całą 
„Europą słabe strony armji pruskiej. W sze- 
„lako powiem, że w latach od 1820 do 1821, 
„w  czasie kiedy przemysł kraju nie był tak 
„rozwinięty, wydatki na armję stanowiły 35%  
„dochodu. W  miarę wzrastania bogactwa 
„narodowego zmniejszały się do 25 i 26%  aż 
„do 1859 r., a dziś doszły do 29% , zatem nie do­
s i ę g ł y  stopy z 1820 r. Co do siły armji, w 
„1822 r„ stanowiło ją 11 na 1,000 mieszkań- 
„ców; w latach poprzednich stosunek był 
„większy. W  1832 r. zmniejszył się ten sto­
s u n e k  do 10 od 1,000, a w 1859 r. do 8. 
„D ziś przy ludności 19%  miljonów, wynosi 
„on tylko 9 3/4 od 1,000. W e Francji stosu- 
„nek ten jest 10 od 1,000, w Rosji 13, w Au- 
„strji 11 do 12.”

D o w ió d łszy  k o n ieczn o śc i d la  P r u s  p o s ia ­
d a n ia  a rm ji s iln ie  n o rg an izo w an e j, t rz y le tn ie j  
s łu żb y , n ie d o s ta te c z n o śc i s y s te m u  la n d w e ru  
i  re ze rw y , m in is te r  o św iad czy ł w k o ń cu .

„Rząd nie może porzucić drogi na jaką 
„wstąpił, nie powiadając sobie, że zrobi coś 
„niesłychanego. Odejmcie Prusom organiza- 
„cję armji, a odejmiecie im całe ich znaczenie. 
„N ie pozostałby im inny widok, jak tylko wi- 
„dok upadku (szemrania). Tak panowie, ta- 
„kie jest moje przekonanie, a proszę żeby­
ś c i e  go szanowali, tak jak ja szanuję wasze. 
„Odbierzcie mi je, jeżeli możecie, rozumowa­
n ie m , a nie brzmiącemi słowami. Pytam się 
„was, jeżeli rząd będzie zmuszony do regu­
lo w a n ia  organizacji swej armji według mnie- 
„manego prawa izby do regulowania budże-

chw ytem — będzie mu on wskazów ką i św iatłem  
w rozwijającej się przed nim tak pięknie, trudnej 
drodze artysty .
I W  akcie trzecim, p. Jakow icka w ykonała dosko­
nale arję di bravura, a wszyscy w ogóle śpiewacy 
i chórzyści przyczynili się do ostatecznego tryum fu 
.Lunatyczki, w którym  nie mały też udział należy 
się i orkiestrze wykony wającej z precyzją i posza­
nowaniem  muzykalnego smaku, całą tę partję u- 
roczą. Mniemamy, że Lunatyczka, często będzie 
się jawić W bieżącym repertuarze opery tutejszej — 
i nastręczy nam  nie raz jeszcze sposobność za­
chwycania się jej nieporów naną melodją.

A rtyści włoscy przedstaw ili obecnie pierwszy 
raz operę Ernani, dw ukrotnie już odśpiewaną przez 
pp. Panseri, Gnone, Tasti, oraz p. Giovannoni, z u- 
działem trojga tutejszych artystów , w podrzędnych 
rolach.

Ju ż  to sam skład personelu użytego do tej ope­
ry , nie posilonego udziałem Trebelli, Bettiniego, 
B ru n etti i Ciampiego — nie wróżył jej powodze­
nia. W istocie też, oprócz niektórych części par- 
tji Elwiry, k tó re z czuciem i zapałem w ykonała p. 
G ioyannoni—cała opera nie powiodła się w egze­
kucji, a publiczność, zwykle tak  uprzejma i sym ­
patyczna dla przedstaw ień włoskich artystów  — 
przyjęła Ernaniego zimno i obojętnie. Uważaliśmy, 
że w ogóle, wszystkie opery sarjo dramatyczne 
nie leżą w obrębie właściwego trupie włoskiej 
program u; Rossini za to, i inni zbliżeni doń cha-

„tu, pytam się was, czy Prusy będą tak szano- 
„wane, jak przedtem. W ątpię bardzo i mam 
„słuszne do tego powody.”

Pomimo stałości z jaką minister wojny u- 
trzymał rządowe zapatrywanie się, nie mo­
żna nie widzieć, że przyznając izbie prawo 
oznaczenia liczby normalnej ilości wojska, 
rząd zrobił ważne kroki na drodze porozu­
mienia się. Może większość izby zdecyduje 
się także na ustępstwo dla załatwienia zaj­
ścia, które jej cięży, tak samo, jeżeli jeszcze 
nie bardziej niż rządowi.

Stronnictwo wcielenia do Prus codzień 
robi postępy w księstwach, a flensburgska 
Jjfordd. Z. donosi, że rocznica urodzin króla 
pruskiego obchodzoną była w Flensburgu i 
innych miastach księstw pochodami, z pocho­
dniami i różnemi innemi demonstracjami.

Z Berlina donoszą, że trudności, które o- 
późnity podpisanie traktatu celnego austro- 
pruskiego nie są ważne i nie mają związku 
z polityką; sprawę tę zatem można uważać 
za ukończoną. Co do traktatu handlowego 
z Austrją, ma już być podcyfrowany. Traktat 
ten zawierający 9 artykułów ma być zawarty 
na lat dwanaście, poczynając od 1 lipoa.

Zwracamy uwagę czytelników na zamie­
szczone poniżej korespondencję z nad P ełtw y  
i artykuł z Rus. Inw. pod napisem: Polacy i 
Indjanie.

* Zgodnie z zarządzeniem konsystorza jeneral- 
nego archidjecezji warszawskiej, we wszystkich ko­
ściołach stolicy, tak parafijalnych jako  też k lasztor­
nych i poklaszto m ych, wczoraj odprawione zostało o 
godz. 9 A nabożeństwo, celem uproszenia pociechy 
Nieba dla Najdostojniejszej rodziny Cesarskiej za­
smuconej zgonem Najjaśniejszej królowej N ider­
landzkiej, wdowy po królu W ilhelm ieIl-rn , A nny 
Pawłównej. Naprzód odczytany został m anifest 
cesarski zd . 18-go lutego r. b., następnie celebru­
jący wezwał lud zebrany do modłów za Najjaśniej­
szą C esarską rodzinę, aby J ą  Bóg w s m u t k u  po­
cieszyć raczył, nakoniec odprawioną została msza 
solenna. Nabożeństwo takie w kościele m etropo­
litalnym  św. Jana, celebrował wczoraj wobec zgro­
madzonych prałatów, kanoników i miejscowego 
kleru, ks. Rzewuski biskup nom inat prusenski wi- 
karjusz jeneralny  warszawski, a orkiestra katedral­
na, p r z y  towarzyszeniu śpiewów, wykonała dzieła
W intera, sm ętne melodje, pod dyrekcją pana Ste- 
wich.

* W  onegdajszym numerze podaliśmy treść 
mowy lorda Palm arstona przy roztrząsaniu w n io ­
sku p. H ennessy’ego, w angielskiej izbie gmin; 
teraz zaś zamieszczamy ważniejsze z niej ustępy  
według Timesa.

D ostojny lord z a jm o w a ł  się tylko praktyczną

rakterem  kompozytorowi^, mają w niej doskona­
łych wykonawców. N ie p o d o b n a  wszelako odm ó­
wić głosowi p. Panseri, siły, tak  drogocennej w 
serjo dram atycznych p artjach —brakuje mu ty lko  
estetycznego poczucia, wyrobienia głosu i um ieję­
tnego użycia tej forsy k tórą posiada.

Rzadko obecnie dajem y sprawozdania z dziejów 
tutejszego baletu, k tóry  podczas pobytu włoskiej 
opery, dzieląc się z dram ą i operą miejscową szczu­
płą ilością dni pozostałych w tygodniu, od abona­
m entowych spektaklów ,— mniejszo m i do popisu 
pole. Jednakże podczas ostatnich przedstaw ień 
Asmodci i Korsarza, p. S tefańska zachwycała m iło­
śników choreografji—czarownym wdziękiem sw o­
jego tańca, pełnego, rzecby można, poezji i fan ta­
zji .razem. W patrując się baczniej w w ykonywane 
przez pierwszą tancerkę naszą pozy lub tańce — 
widzimy w niej nietylko ciągło doskonalenie się i 
pewien rodzaj twórczości artystycznej, lecz oraz 
i pracę sumienną, bez której żaden, najwyższy 
nawet talent, na tej drodze ostać się nie może. 
Toż samo, stosunkowo, zastosować można i do p. 
Rowalskioj, drugiej z kolei tancerki baletu, k tóra 
wyrobieniem, biegłością i siłą, zdumiewa niekiedy 
widzów, przypominając im  p. F rejtag , tańczącą 
dawniej na tejże samej scenie.

O dziejach dramatycznej części, bieżącego reper­
tuaru mało dzisiaj powiemy. Składały się one z re- 
petycji, kilku nowych łub wznowionych w tym cza­
sie sztuczek jedno-aktowych, pomiędzy któremi

s tro n ą  kwestji. W ykazaw szy że nikt, naw et p- 
H ennessy, nie doradzał wojny na korzyść Polski, 
usiłował przedstawić całą bezużyteczność dyplo­
m atycznych przekładać:

„T aka droga,” powiedział on pomiędzy innem i, 
„już była przez nas przedsiębrana i okazała się 
„bezskuteczną, a szanowni członkowie izby wy­
rz u c a l i  nam niepowodzenie naszych usiłowań dy­
p lom atycznych , k tóre nie odpowiedziały ichocze- 
„kiwaniu. N aturalne uczucia ludu ruskiego, skłoni- 
„ły  go do ścieśnienia się około rządu. Uznawał on 
„przekładania zwrócone ku  swemu rządowi, jako 
„wykazujące zam iar pogwałcenia niezależności 
„wielkiego narodu, a obawiam się, iż przekłada- 
„nia te, zamiast spraw ić dobry skutek, tylko po­
w ięk sz y ły  w Rosji istniejące rozdrażnienie prze- 
„ciwko polakom. Tym  sposobem użycie siły, jest 
.odrzucane przez szanownego członka, po bezsku­
teczn o śc i naszych przekładań dyplomatycznych, 
„oraz przekładań p raw ie wszystkich nie polskich 
„państw  w E uropie, uczynionych za wpływem 
„rządu angielskiego; lecz nie traci on odwagi, i 
„proponuje trzeci środek dla skłonienia Rosji do 
„spełnienia jej zobowiązań, a mianowicie, aby izba 
„gm in ogłosiła u tratę jej praw do P o lsk ii wstrzyma- 
„ła w ypłaty należne Rosji na mocy traktatów . Zapy- 
„tamsię was naprzód, panowie, jakąby miało wartość 
„podobne oświadczenie tej izby. Nie jest ona po­
t ę g ą  zawierającą trak ta ty , ani też potęgą, wyznam 
„z całem uszanowaniem, zryw ającą traktaty . Je -  
„żeli trak ta t zaw arty przez koronę angielską zo- 
„stał pogwałcony, przez mocarstwo z którem  trak ­
t a t  został zawarty, do korony angielskiej należy 
„uczynić reklamacje, a jeżeli potrzeba, toczyć woj- 
„nę na ich poparcie; ale utrzym uję, że ani korona, 
„ani żadna władza nie m a prawa, za pomocą w ła­
d n eg o  oświadczenia, uwalniać się od zobowiązań 
„zaciągniętych względem innych państw. Tym  
„sposobem pierwsza część wniosku szanownego 
„członka, oświadczająca że cesarz ruski u tracił 
„swe prawa do Polski, byłaby oświadczeniem bez 
„praktycznej wartości, i o ile mi się zdaje, nieod- 
„powiedniem godności izby i własnemu jej dla 
„siebie szacunkowi.”

N astępnie roztrząsając drugą część wniosku p. 
H ennessy’ego, i dowiódłszy za pomocą historji po­
życzki rusko-holenderskiej, niemożność ze strony 
Anglji, zwolnienia się od przyjętego zobowiązania, 
lord Palm erston z uszczypliwą ironją wykazał nie­
dorzeczność tej propozycji.

„Roztrząśnijmy teraz,” m ówił on, „do jak  słabej 
„konkluzji dochodzi szanowny członek. W ym o­
w n y m  jest co do krzyw d wyrządzonych Polsce; 
„oświadcza że wielkie praw a europejskie zostały 
„pogwałcone; utrzym uje, czego ja  nie przyznaję, te  
„wszędzie gdzie istnieje prawo, jes t obowiązek za­
p ew n ie n ia  siłą jego wykonania. Zupełnie odrzu- 
„cam to twierdzenie. Wszędzie gdzie istnieje prawo, 
,,jest także możliwość zapewnienia lub nie, silą, jego wy- 
„konania, stosownie do okoliczności, stosownie do ła­
tw ości lub trudności spełnienia zadania. W zyw a R o- 
„sję przed trybunał świata, za pogwałcenie jej zo­
b o w iązań  i sądzi, że skazanie tejże Rosji na karę 
„70,000 f. st., będzie odpowiednie godności w iel-

Poiar w Klasztorze, przekładu b. D yrektora teatru  
J .  S . Jasińskiego, coraz bardziej zniewala sobie pu­
bliczność. Zresztą, tea tr Rozmaitości i dram a nasza 
idą jak  dawniej —nie mogąc się ostatecznie ożywić 
jakoś...; widocznie brak  im  umiejętnego kierunku i 
stanowczości w reżyserji, k tóra posilając w pra­
wdzie niekiedy scenę Rozmaitości, tłumaczeniam i 
francuzkioh bluetek — nie pam ięta jednakże o 
wzmocnieniu rep ertu aru  serjo dramatycznego, i 
pomimo czasu i... wywczasu, jakiego obecnie ten  
dział sztuki u nas zażywa nie przygotowała a p rzy­
najmniej nie w ystaw iła żadnej nowej, ani nawet 
wznowionej tra je d ji lub dram y-—których tak  zna­
czny poczet widzieliśmy już niegdyś przesuwający 
się po scenie. M arja S tuart, L is t Żelazny i Życie 
Szulera, są nieodmiennie prawie, jedynemi filaram i 
na k tórych ma się wspierać gmach Melpomeny tu ­
tejszej. Krucho to zaprawdę, filary i niepotrzeba 
ram ion b  itnsona ażeby zachwiać niemi!

Słyszeliśmy że D yrekcja zamierza uczcić pięć­
dziesięcioletni Jubileusz prac dramatycznych F r e ­
dry jakimś obchodem scenicznym; może też zechce 
przeznaczyć dochód z takiego pamiątkowego w ido­
wiska na jakiś cel. u trw alający ten obchód, np. na 
stypendjum  dla jednego ucznia szkoły d ram aty­
cznej pod nazwą „stypendjum  F re d ry ” Rzucam y 
tę myśl na w iatr ty lko  może... lecz myśli, jak ziarna, 
lada powiew przenosi—a gdziekolwiek padną, k ie ł­
kują bujnie i plon zrodzić mogą... Al.
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(„kiego narodu. Jeżeli ze strony Rosji zachodzi tak  
„w ielkie pogwałcenie, jak  szanowny członek po- 

. „wiada, to byłby w tem  powód do wojny; mogli­
b y ś m y  wziąść się do broni, gdybyśmy potrafili 
„to uczynić skutecznie, domagając się o prawa 
„Polski; ale muszę oświadczyć, iż byłoby rzeczą 
„niegodną izby i narodu, gdybyśmy dowiedli n a - ' 
„szego oburzenia, z powodu wielkiej krzyw dy 
„wyrządzonej całej Europie, kładąc do naszej kie­
s z e n i,  zamiast wypłacić Rosji, sumę, k tó rą  przez 
„uroczysty trak ta t obowiązaliśmy się jej zapłacić; 
„jakiekolwiek byłyby uczucia izby, byłoby to ja- 
„wnem pogwałceniem formalnego zobowiązania, 
„zobowiązania zupełnie odrębnego od kw estji pol­
s k ie j .  Spodziewam się, źe izba nie uwzględni 
„wniosku szanownego członka.”

* Tirn. Jeżeli istnieje jak i przedmiot, któregoby 
każde rozsądne zgromadzenie prawodawcze uni­
knąć pragnęło, je s t nim bezwątpienia spraw a pol­
ska. Samo wspomnienie o niej powinno upoko­
rzyć dumę, wzruszyć sumienie i wywełać sm utek 
i litość każdego myślącego człowieka. W  ciągu o- 
statn ick  trzydziestu lat, dwa w ielkie narody E u ­
ropy Zach odniej oddawały się bezsilnym dem on­
stracjom  na rzecz tego nieszczęśliwego kraju. 
W  Anglji m iewano mowy, podpisy wano petycje, 
interpelo wano na zgromadzeniach wyborczych k an ­
dydatów, głosowano, organizowano procesje, pod­
p isyw ano składki, w ydaw ano obiady, tańcowano, 
w szystko to na korzyść Polski. Jednak  P o lska 
nic na tem  nie skorzystała. Nagromadzona przez 
to  wieloletnio agitacje, niechęć przeciwko Eosji 
w ybuchła wprawdzie w r. 1854, a jednak wojna 
K rym ska nie wyswobodziła ani jednej m ili kw a­
dratowej ziemi polskiej z pod panowania jej w ład­
ców.. Szczęśliwem je s t dla naszej miłości Własnej, 
że nie tylko my sami, byliśmy w tym  względzie 
bezsilni. F rancja jeszcze bardziej odznaczyła się 
swoją niemocą w oswobodzeniu tych, których wol­
ności się domagała. Jedyna zasada orłeanistow- 
ska, jak ą  teraźniejsze cesarstwo zachowało, jes t to 
idea, że F rancja je s t naturalnym  sprzymierzeńcem 
Polaków  przeciwko RoBji. Demonstracje, jak ie  się 
pod Ludwikiem  F ilipem  rok w rok p ow tarzały ,' 
zdawały się nakoniec w r. 1863 do skuteczniejsze-1 
go doprowadzić rezultatu, lecz wszystko się skoń­
czyło naniczem . P o lska upadła, a któż utrzym ywać 
potrafi, że kiedykolwiek na nowo powstanie. Z a­
sada, jakiej się każdy rozsądny i uczciwy A n­
glik w tym  przedmiocie trzym ać powinien, nie 
może być w ątpliwą. Niechaj narody kontynen­
talne czynią, jak  im się podoba, naszym jest o- 
bowiązkiem wstrzymać się od rozbudzania i j ą ­
trzenia nienaw iści narodowej, jaka rozdziela te 
dwa plem iona, z których jedno tak  tryum fujące 
tak  potężne, d rug ie tak zupełnie podupadłe. Z te­
go to powodu trudno nam  słuchać cierpliw ie pana 
H enessy, gdy się domaga od izby gmin, aby nie­
zadowolenie sw e Carowi przez zaniechanie dalszej 
rocznej w y p ła ty  rusko-niderlandzkiej pożyczki o- 

kazala.
Propozycja p .H ennessy  oświadcza, żerząd ruski 

„pokazuje swe postanowienie zniweczenia zobo- 
„wiązań, jakie w r. 1815 w przedmiocie Polski 
„zaciągnął” i że dotrzymanie tych zobowiązań sta­
nowiło warunek, na mocy którego m ocarstw a eu­
ropejskie, zgodziły się na uznanie prawności po­
siadania przez Eosję większej części dawnej P o l­
ski. Jak iż  może być cel wznawiania tych dawnych 
rozpraw, k tóre dwa la ta  tem u na drodze dyplo­
m atycznej wyczerpane zostały. P . H ennessy daje 
nam  przegląd ostatniego powstania, tudzież zacho­
w ania się względem niego ze strony rządu an­
gielskiego, poprzedzając to sprawozdanie wylicza­
niem  wszystkich na niczem spełzłych usiłowań 
Anglji, począwszy od r. 1831. W  owym czasie, 
powiadają nam, F rancja proponowała Anglji, aby 
się do spólnej skłoniła interwencji. A nglja odmó­
wiła. W  czasie wojny K rym skiej cesarz francuz- 
ki od nas żądał, abyśmy niepodległość Polski za 
w arunek pokoju położyli. Odmówiliśmy znowu.
W  roku 1863 naszą było winą, że powstanie pol­
skie nie miało powodzenia, gdyż według zdania p. 
Hennessy, lord Russel miał moc ocalenia P o lsk i 
bez w ydania naw et wojny. Zdawałoby się, że po­
dobne przykłady powinny być dostateczne do od­
straszenia każdego z deputowanych od wrócenia 
do tego przedmiotu. W  podobny sposób i tak  czę­
sto powtarzane oświadczenia niechęci lub  też nie­
możności, powinny każdego przekonać, jak  dale­
ce zadanie to wszelkiej pozbawione je s t nadziei. 
P y tam y się jak ie  to byłoby położenie, w któreby 
Przyjęcie mocji p . H ennessy  lud angielski posta­
wiło! Ci którzy, według tw ierdzeń p. H ennessy, 
nie chcieli naw et palcem  ruszyć w r. 1831, kiedy

nowo powstała dynastja orleańska do przedsię­
wzięcia wojny popularnej była gotową i kiedy ca­
ła P o lska  była uzbrojoną — ci, którzy do spraw y 
polskiej nie chcieli rozuągnąć rozpraw, jakie za- 
w arciepokoju w 1856 r. poprzedzały—ci nakoniec, 
których m inister pełnomocny ochłodził zapał F ra n ­
cji dwa lata temu, obecnie potężne swe nieza­
dowolenie okazać m ają odmówieniem wypłaca­
nia sumy rocznej 70,000 funt. st.l Znakom ity ten 
dodatek do przychodów skarbu ruskiego uważany 
był, ja k  nam powiadają, przez lorda Castlereagh, 
jako rękojmia ścisłego zachowania przez Rosję zo­
bowiązań swoich. W  naszej więc jest mocy ci­
snąć piorun. M ikołaj I  nie zachwiał się w roku 
1831, następca jego śmiało staw ił czoło w 1863, 
jakkolw iek przez czas jak iś było rzeczą wątpliwą, 
czy potęga jego państw a nie będzie się musiała 
mierzyć z naszą. Lecz teraz w mocy naszej jest 
rzucić groźbę, przed k tó rą  gotów' upaść na kolana. 
Możemy oświadczyć, że rusko-niderlandzka po­
życzka przepadła! B yła ona oph caną przez 50 la t 
i m iała się jeszcze opłacać przez 50 la t następ ­
nych. K ażdy rachm istrz potrafi obliczyć straty  ja ­
kie państw u resyjskiem u wstrzymaniem dalszej 
w ypłaty zadać możemy i nieobliczoną w artość rę ­
kojmi za dobre sprawowanie się Eosji, jaką  nam 
dał lord Castlereagh, gdy ten „nieporów nany” sy 
stem w ypłat wynalazł.

Rzeczą je s t do uw ierzenia niepodobną, aby ja k i­
kolwiek polityk pragnął postawić sejm i rząd tego 
k ra ju  w położenie tak godne pogardy, jakieby z 
przyjęcia i wykonania podobnej propozycji w yni­
kło. Przypuszczam y z resztą, że p. Hennessy gdy 
żąda, abyśmy okazali nasze współczucie dla P o l­
ski, tudzież wynagrodzenie za dawne nasze samo- 
lubstwo, zabieraniem rusko-niderlandzkich dywi­
dend do naszej kieszeni, nie czyni tej propozycji 
na eerjo. P ragn ie  on jedynie przychylenia się iz­
by do jego mocji, jako wyrażenia uczucia czyli 
„dem onstracji” na dowód, że Anglicy nie zapo­
mnieli jeszcze o Polsce, że czują jej krzyw dy i że 
pragną w jak iś nieokreślony sposób takowym  za­
radzić. Lecz właśnie i tych „demonstracji” honor 
i sumienie nasze nakazują nam się wystrzegać. 
Dosyć już m ieliśm y tych demonstracji, teraz zaś 
wstydzić się powinniśmy, gdyby ta bezsilna i okru­
tna farsa się powtórzyć miała. My anglicy jako 
też i francuzi i europejscy liberaliści w ogóle 
bawili się w „dem onstracje” przez la t 30 przeszło 
a rezultatem  tego wszystkiego jest, że Polacy obe­
cnie w gorszem się znajdują położeniu niż przed­
tem. Nie idzie tu  tylko o naszą miłość własną, k tó ­
ra powinna nam  bronić wznawiania tych polskich 
agitacij. W iedzm y o tem, że nie tylko na tej wy­
spie mowy te są słuchane i rozbierane. Każdy wy­
raz jaki w izbie gmin lub na jakiejkolw iek m ów ni­
cy, czy to w Londynie, czy na prowincji na korzyść 
narodowości polskiej jest wymówionym, rozlega 
się prawdopodobnie z przesadami i dodatkami 
wśród nieszczęśliwego ludu, rozniecając nadzieje, 
których urzeczywistnienie nie je s t w naszej mocy. 
Dopóki polacy nie będą zupełnie rozczarowani, bę­
dą zawsze żywić nadzieję, że od interwencji A nglji 
czego się spodziewać mogą, kiedy my dobrze w ie­
my, że się niczego spodziewać nie mogą. A  więc 
prowadzenie takich rozpraw czyż może być czem 
innem  jak  ty lko prostem okrucieństwem? O kro­
pności 1863 r ;, lekkom yślnie wznawiane być nie 
powinny. W ie lk a  liczba Polaków  w walce tej po­
ległych, w iększa jeszcze liczba w ysłana do Syberji, 
otóż rezu ltat tego powstania. ( limes mówiąc oofia- 
rach pow stania, nie wspomina wcale o znacznej li­
czbie tych, k tórzy  zostali zamordowani i powie­
szeni przez powstańców. P. R.) D la wszystkich 
zaś w iadom ą je s t rzeczą, że takowe przedłużonem 
a może i rozpoczętem zostało w nadziei in terw en­
cji europejskiej, k tóra to interw encja nigdy m iej­
sca nie m iała. W yw ołanie podobnej katastrofy 
niechże na  jedną generację przynajm niej będzie do- 
statecznem.

* C zas powtarza część naszego artykułu  z 3 (15) 
b. m., w którym  pochwalaliśmy go za suro" ą naga­
nę, z jak ą  w ystąpił w numerze z 5-go, przeciw 
w szelkiej nowej próbie rządu narodowego w W ar­
szawie. Zarzucaliśm y natenczas, żen ie zawsze w ta­
ki odzyw ał się sposób i przypomnieliśmy mu, iż nie 
od sam ego początku pochwalał powstanie 22 sty­
cznia. W  następujących słowach odpowiada nam 
w numerze z 6 (18):

„R z eczywiście był Czas przeciwnym wybuchowi 
„p o w stan ia  i na pierwszą o nim wiadomość, nie 
„w ahał się wypowiedzieć, że ten kiok rozpaczy (?) 
„przejm uje go żalem i boleścią. Obawy jego i w ąt­
p liw o ś c i  znikły jednak, gdy trzy pierwsze mo-

„carstw a w Europie: Austrja, F rancja i A nglja 
„stanęły po stronie narodu polskiego, upominając 
„się o jego praw a i spełnienie słusznych życzeń i 
„potrzeb jego, których niezaspokojenie (?) poczy- 
„tały  za główny powód tego kroku rozpaczliwego. 
„Miałże Czas i w tedy jeszcze oświadczyć się prze- 
„ciw  interwencji trzech mocarstw, byle sobie za­
d łu ż y ć  na pochwałę organów rosyjskich, czy one 
„się  zwały Dziennikiem Powszechnym czy Warszaw- 
„skim?”.....

A dla czego nie, jeżeli, jak to było istotnie, in ­
terw encja ta  m iała być tylko przynętą i zaszko­
dzić Polsce. Tę kwestję należało rozważyć, a w ar­
ta była trudu. Czas w ten sposób byłby sobie 
oszczędził niewczesny żal, a może głos jego byłby 
usłuchany. Badając historję ostatnich pięćdzie­
sięciu do sześćdziesięciu lat, nie trudno by m u by­
ło przekonać się, a może i przekonać innych, że in ­
terwencje zagraniczne w końcu zawsze”szkodziły 
Polsce, i nigdy naw et chwilowo nie przyniosły jej 
spodziewanych korzyści. Napoleon I , jedyny 'k tó ­
ry  mógł zrobić i zrobił cokolwiek dla Polski, za­
wsze jej interesa czynił zależnemi od interesów 
Francji, dla tego nie założył niestałego i trwałego 
nad brzegami W isły. N astępnie obce m ocarstwa 
jeszcze raz interweniowały w sprawach polskich. 
W  1830 r., podniecania, a może i zachęcania z F ra n ­
cji, pobudziły kraj do buntu. F rancja mogła są­
dzić natenczas, że jej interesa wymagały aby 
uwaga E uropy była odwrócona od jej spraw i P o l­
ska posłużyła niejako za ofiarnego kozła. D ała je j 
upaść, ponieważ nie mogła jej pomódz i ponieważ 
osiągnęła zamierzony cel. Interw encja w 1863 r. 
jakkolw iek przedstawiającą się z większą wrzawą, 
równie była zawodna, równie pozbawiona mo­
żliwych rezultatów z powodu położenia trzech 
interw eniujących m ocarstw , i pobudek jakie 
skłaniały je  do działania. Tłum mógł nie w yró­
żniać co było fałszywego w postawie trzech gabi­
netów, dążących, w stanowisku na pozór wspól- 
nem, do sprzecznych celów, k tóre to gabinety roz­
dzieliły się skoro Rosja zniweczyła ich in terw en­
cję. Ale Czas mógł, jak  inne organa prasy, a szcze­
gólniej ruskie, przeniknąć zamiary m ocarstw i o- 
świecić opinję publiczną w Polsce.

A le Czas ciągle jeszcze sądzi, że Rosja je s t kolo­
sem o glinianych nogach. Powinien był sobie przy­
pomnieć naprzód jedną rzecz, że w 1831 r. Rosja 
potrzebowała tylko k ilku  miesięcy dla pokonania 
buntu, mogącego rozporządzać ogromnemi zasoba­
mi, jakie Rosja nagrom adziła w Polsce od 15 lat; 
nakoniec m ógł poznać siłę i żywotność Rosji z jej 
wojen tak  świetnie prowadzonych w Europie. K am - 
panja z 1812 r. i świeższa kam panja krym ska, by­
łyby go przekonały, że Rosja zawsze m iała poczu­
cie swej siły i że na ten raz, tak samo jak  w tylo­
krotnych okolicznościach swej historji, nie ustąpi 
w obec wymagań niezgodnych z jej honorem, i po­
trafi, bez wielkich wysileń, przezwyciężyć in terw en­
cję na fałszywej opartą podstawie, chociaż takow a u- 
kazała się Czasowi w strasznych rozmiarach

Jeżeli Czas m e zrozumiał i dziś jeszcze nie ro­
zumie nieprzezwyciężonych zawad tam uiacveh 
wskrzeszenie dawnej potęgi Polski, niech rziici pió­
ro, bo za pierwszem podnieceniem z zewnątrz, bę­
dzie gotów łudzić się nowemi nadziejami i w pro­
wadzać w błąd opinję publiczną, której jak  pow ia­
da, je s t przewodnikiem. A złym jest się przewodni- 
kiem  rozmyślnie zgęszczając ciemności na  około 
Biebie.

Ŵ  istocie Czas, to co się dzieje w Polsce uważa 
za próbą, za karę Opatrzności, i liczy, jak  powiada, 
n a  miłosierdzie boskie, które jest nieskończone. 
Tak jak  Czas, nie wątpim y o miłosierdziu Bos- 
kiem; nie rościm y także praw a do wymierzenia jego 
rozciągłości i określenia chwili jego nadejścia; ale 
badając historię, widzimy, że Opatrzność nie obala 
państw  żeby je  podnosić, i że w obec niej narodo­
wości, są tem  czem wzgórza piaszczyste w pustyni, 
k tóre powiew wiatru niweczy, kiedy tymczasem 
świat nie przestaje dążyć do swych celów. Gdzie są 
narodowości etruska, grecka, rzym ska we W ło­
szech, po raz pierwszy obecnie powołanych do ży­
cia zjednoczonego i niepodległego. Narodowości te  
znikły  oddawna, tu  pod wpływem germańskich, 
tam  muzułmańskich i norm andzkich najazdów i 
dziś potomek germ ańskiego wodza powołany jes t 
we W łoszech do objęcia spadku starożytnego R zy­
mu.

Czas nie chce postępować drogą uspokojenia, ja ­
ką  otwieramy dla Polski, ponieważ, jak  m ylnie 
powiada, reprezentujemy system oparty na w yna­
radawianiu, na wyzuwaniu z religji, na wywłasz­
czaniu dowolnem, na odmawianiu słuszności m o­
ralnym  i m aterjalnym  potrzebom i wymaganiom
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narodu. Dodaje on, że skoro wejdziemy na tę d ro ­
gę, będzie to oznaką, żo zmienił się system  dziś 
panujący, i znajdziemy go na tern samom miejscu, 
na  k tórein on dziś stoi. Czy Czas szczerzo to m ó­
wi? Czas dobrze wie, że system obecny w Polsce, 
nie dąży do wynarodowienia kraju, jak  to chce dać 
do zrozumienia. System  ten wprawdzie różni się 
od systemu probówanego w 1863 r. Lecz czy Czas 
w tedy był mniej gwałtownym, mniej nam iętnym  
w walce, jaką prowadził przeciwko rządowi pol­
skiemu. To dowodzi, że jego nieprzyjaźń m a inno 
powody, a nie obecnie panujący system  w Polsce. 
Chociaż powiada, że „nie żąda tylko sprawiedli­
w o ś c i  dla całego społeczeństwa polskiego” , lecz 
żąda powrotu do stanu rzeczy, w którym  szlachta 
odzyskałaby dawną swą przewagę i daw ną św ie­
tność. Czas zaprzeczając pojęciom, jak ie  mu przy­
pisujemy, pyta się, gdzie je s t dziś szlachta w Pol­
sce, jakie w yjątkow a przywileje, prawa, godno­
ści, zaszczyty posiada? Czas ma sIuszdość do pe­
wnego puuktu . Szlachta nio istnieje jako ciało u- 
przywilejowane, ale jeszcze istnieje w pew nych 
w arstw ach społeczeństwa polskiego, pozostawiony 
przez nią jej duch, jej przesądy; ton duch, te p rze­
sądy z dawnych czasów przedstawia Czas; prze­
ciwko nim walczymy i radzimy Czasowi aby się 
ich pozbył, jeżeli istotnie pragnie dobra Polski.

* Wesipreus. Z. Ud granicy polskiej, 17 marca. Rząd 
rusk i każe obecnie wycinać lasy na całej prze­
strzeni wzdłuż granicy od Polągi do Taurogen, dla 
pozbawienia przem ytników  schronienia, które om 
w tych l  asach znajdują w razie ścigania ich przez 
straż celną. Z tego powodu handel drzewem z 1 ru- 
sami jes t tej zimy bardzo ożywiony, zwłaszcza żo 
sprzyja m u sanna. Taniość drzewa ściąga mnóstwo 
kupców, którzy płacą za Scp&cń szczap sosnow ych 
ty lko po 1 rublu sr.

*  Cz. Do Ram shornu przybyło od 1-go do 10 go 
m arca 15 polaków, których rozdziolono na 4 k an ­
tony. B ern utrzym uje w koszarach 80 polaków.

Genewski wydział sprawiedliwości i policji o- 
świadczył już był we wrześniu i październiku, że 
G enew a nie przyjmuje żadnych polskich wychodź­
ców, ponieważ w budżecie nio ma na to rub ryk i i 
ponieważ gcuewczyey boa zatrudnienia nio pobie­
ra ją  wsparcia ani od państw a ani od gm iny. Alo 
po odpowiedzi rady związkowej, żo jest obowiąz­
kiem  honorowym szwajcarskich kantonów  nieść 
pomoc politycznie prześladowanym, Genewa za­
stosow ała się do rozporządzeń związku.

Miasto Bazyleja użala się z powodu ciężarów, ja ­
kie na nie spadają z powodu pobytu i przejazdu 
polskich wychodźców; niektórzy z odstawionych do 
granicy szwajcarskiej dla udania się dolej, nie o- 
trzym uwszy od innych państw  (Francji) pozwole­
nia udania się w obręb ich granic, pozostają w B a­
zylei. Rada związkowa uważa za rzecz słuszuą, 
abym ia8tu wynagrodzić te koszta, któro ponosi j a ­
ko  punkt graniczny.

U ri protestuje przeciw dalszemu przesyłaniu m u 
polaków, prawo przy tu łku  jes t prawem, ale nie o- 
bowiązkiem i nie zawiera w sobie obowiązku utrzy­
m yw ania przy tu łku  szukających. Bund  robi z tego 
powodu uw agę, żo Uri rna ty lko  6 polaków i że w 
całości wydano tam  na wychodźców tylko 300 fr. 
"W artykulo wstępnym  zwraca przytoczony dzien­
n ik  uwagę na to, żo już od jakiegoś czasu nic przy­
byw ają polacy jako  prześladowani z Polski, lecz z 
krajów  sąsiednich, jako to : z B aw arji, A u strji, 
"Włoch, które ich jako ciężar niedogodny do Szwaj- 
carji odstawiają, zatom że rozchodzi się teraz nie o 
kwesfcją przytu łku  lecz utrzym ania.

* Bohemia. P odług korespondencji zo L w ow a, 
przeszło 250 wyrokow sądów wojennych galicyj­
skich, któro gazeta urzędowa ma wkrótce ogłosić, 
uważane być powinny jako  ostatnia czynność są ­
dów wojenuych. Zresztą, w powyższej liczbio znaj- 
dujo się około 80 osób, których przestępstw a nie 
m ają nio wspólnego z polityką; są to  mianowicie 
włościanie, którzy wystąpili z niosłusznemi roszcze­
niam i do swych dawnych panów i chcieli zadusyć 
uczynić swym  życzeniom za pom ocą zbiegowisk 
połączonych z nadużyciami. Obecnie muszą oni, 
w r a z  ze swemi nułżonkam i, odbywać m edytacje 
w więzieniu.

* l ’os. Z . Korespon lont borliński do Dziennika 
Poznańskiego donosi, że oprócz polaków oskarżo­
nych o zdradę stanu  i trzym anych w H ausvogtci, 
pięciu innych polaków, obwinionych oto, żo byli 
żandarm  uni wiesz ijącymi, znajduje w więzieniu 
zwanem Stadtvogtei. Joden z nich nazywa się 
Szawolczak.—Polacy przomioszkująoy w Berlinie,

prowmdzą życie bardzo odosobnione i ciche, unika­
jąc wszelkich stosunków towarzyskich; przeciwnie 
czesi znajdujący się w Berlinie w liczbie około 
500, m ają swą własną resursę, czytelnię i bibliote­
kę. Chcą oni nakłonić wszystkich innych sło­
wian, w B erlinie zamieszkałych, do utworzenia 
stowarzyszeuia słowiańskiego, takiego samego ja ­
kie istnieje w W iedniu .—Deputow ani polscy na 
sejm pruski, pomimo danego przez nich deputo­
wanemu Kantakow i upoważnienia do interpelacji, 
mało dadzą się słyszeć podczas tegorocznoj sesji 
parlam entarnej, gdyż znajdują się prawie wszyscy 
na urlopie.

* Pot. Z . Poznań, 21 marcu. W czoraj przyw ie­
ziono tu  w ielką gromnicę, k tó rą papioż przysłał 
w darze zm arłem u arcybiskupowi Przyłuskiem u. 
Dz. 1 ozn. powiada, że nigdy jeszcze żaden polski 
biskup ani prym as nie był zaszczycony podobnym 
darem. Z m arły  arcybiskup otrzym ał jeszcze w lu ­
tym  na drodzo prywatnej wiadomość o zamiarze 
wysłania z Rzym u tej gromnicy. Je s t ona bardzo 
w ysoka i gruba i ozdobiona malowidłami.

* Si. Anz. Poznań, 18 marca. K apitu ły  m etropo­
litalne gnieźnieńska i poznańska w ybrały dziś 
swych wikarjuszów, którzy podczas wakującej sto­
licy  arcybiskupiej mają zarządzać djecezjami gnie­
źnieńską i poznańską. W  Gnieźnie wybór padł jo- 
duozgodnie na kanonika [Dra Zienkiewicza, w P o ­
znaniu zaś kapitu ła wybrała na adm inistratora, 
większością 6 głosów przeciw 9, dziekana kapitu­
ły  Brzezińskiego. Do Bromb. Pair. Z. piszą, że w ąt­
pić należy, ażeby ten ostatni wybór był ważny. 
Podług uchw ały soboru trydenckiego, w ikary dje- 
cezjalny powinien być albo lektorem albo licen­
cjatem, kanonik zaś Brzeziński nie jest ani jednern 
ani drtigiem, i z tego powodu można naw et zapy­
tać, jakim  sposobem mógł on dojść do godności 
dziekana kapituły. Jakkolw iek od czasu ogłosze­
nia konstytucji, rządowi nie służy już prawo za­
twierdzania wikarych djecezjalnycb, pomimo to m o­
że on wystąpić przeciw wyborowi, bądź przez w y­
jednanie, ażeby Rzym  nic zatwierdził księdza Brze­
zińskiego w godności adm inistratora, bądź toż w 
ten sposób, że ponieważ wybór nie jest ważny, p rze­
to możnaby wezwać biskupa-suffregana chełm iń­
skiego, ażeby wyznaczył adm inistratora djecezd po­
znańskiej, a to na m ocy  uchwały soboru trydenc­
kiego.

* Fos. Z . D n ial5 -go  m ajar.b . przypada pięćdzie­
siąta rocznica wcielenia w. księztwa Poznańskiego 
do m onarcbji pruskiej. W  prowincjach nadreńskich, 
podobnaż rocznica wcielenia ich do P rus, obcho­
dzona będzie uroczyście. Dzień 15-ty maja, będący 
dalą patentu dotyczącego przejścia prowincji po­
znańskiej w posiadanie P rus, nie przeminie zape­
wnie i tu boz uroczystości.

* L a  Fr. W  ogóle gabinet wiedeński obstaje 
za sam oistnym  rządem  niemieckiego księcia człon­
ka związku w księstw ach nudelbańskich i odrzu­
ca wszelkie służebności, k tórych  rezultatem  było­
by uczynienio przyszłego m onarchy, mniej lub 
więcej jaw nym  lennikiem  P ru s . Ale jes t w tru ­
dnej pozycji, v, któroj nie może się wydobyć z ko ­
rzyścią, a ponieważ cesarz nio chce słyszeć o wy­
nagrodzeniu pieniężnem za usługi oddano swemu 
sprzymierzeńcowi, jakiekolw iek nastąpi załatwior 
nieuie, stanowić będzie ono dla A ustrji stratę m ater­
ialną lub moralną, k tó rą naród głęboko uczujc.

* L a  Fres. Paryż, 18 Marca. W czoraj wieczorem 
mówiono jednozgoduie o uadzwyczajnom pow o­
dzeniu krasomowezem p. Rouher, który odpowia­
dał w senacie, w charakterze m inistra stanu, na 
mowy m gnora do Bounochoso, arcybiskupa z 
Rouen i ruargr. de la Ro ckej aą u cle in! (Już znale­
źliśmy w całej tej mowie, przyjętej z tak  n ie­
zmiernym zapałem? Jeden  jedyny wyraz, a tym 
wyrazom jest: nadzieja. P . R ouher nio m a dowo­
dzeń uzasadniouyeh, gdyby bowiem posiadał ta­
kowe, byłby je zakomunikował, chociażby miały 
one być jak  najsłabsze. Z tego powodu porów ny­
wamy jego świetną mowę z błyskawicą, k tóra je ­
dynie na  chwilę rozprasza ciemności nocy, dla te ­
go, ażeby następnie tein bardziej jeszcze uw yda- 
tuić te ciemności. Rzeczy wiście,_ nigdy jeszcze po­
łożenie, w jakie Frauoia postawioną ^została skut­
kiem dwóch wypraw w 1849 i w 1859 v., tudzież 
dwóch trak ta tów  zaw artych w V illa-Franca i w 
Ztiricb, oraz konwencji z 15 go września 1S o4  r., 
która jest pośrt dniem uznaniem  do tonących an- 
neksij, nie wydawało sięnam  mniej jasuom  i mniej 
uiewytlómaczonem, ja k  po tych cudach wymowy, 
będących jedynio wyzuaniem bezsiluośoi.

* L a  Pair. Paryż, 19 marca. W  rażenie wywarto 
piękną mową p. Rouher na piątkowem  posiedze­
niu senotu francuskiego, trwało w tern ciele jeszczo 
wczoraj; senat przeszedł bez rozpraw do głosowa­
nia nad całością projektu  adresu, który został przy­
ję ty  jednozgodnie, z w yjątkiem  dwóch głosów. 
Jedynie ustęo dotyczący M eksyku zniewolił m ar­
szałka Forey do zaimprowizowania pięknej i ener­
gicznej mowy w sprawie m eksykańskiej. W yrazy 
powiedziane przez znakomitego zwycięzcę z pod 
Puchli, były chciwie słuchane i zyskały szłnszno 
oklaski. Szczerość i głębokio przekonanie, jak io  
przebijały się w tych wyrazach, dobrze się nadały 
po oświadczeniach złożonych przez m inistra stanu 
w kwcstji włoskiej. Mamy już przoto dwio kwestjo 
stanowczo ocenione! Skończyliśmy nareszcie z po­
lem iką wywołaną przez kwestję m eksykańską i 
z użalaniami do których dała powód konwencja 
z 15 września. Przekonyw am y się dziś z rana z 
przyjemnością, że wszystkie dzienniki przyznają, 
iż mowa p. R ouher m iała powodzenie. Sam a na­
wet prasa k h ry k a ln a  widzi się zniewoloną do od­
dania hołdu tem u rozumowaniu zwięzłemu i wy­
mownemu, któro ma po swej stronie prawdę i prze­
świadczenie. Czuje ona, że nie wolno jej wątpić 
lub przeczyć.

* I.a  Fr. P ro jek t adresu odczytany w d. 18 b. m. 
w ciele prawodawczem francuzkiem .ua posiedzeniu 
komitetu sekretnego, głównie zajmuje się kw estja- 
mi wewnętrznemi i ekonomicznemu Zw racają u- 
wagę ustępy dotyczące robót publicznych, ro ln i­
ctwa, rozwoju wychowania elementarnego i kwe- 
stij religijnych. W końcu pro jek t oświadcza się za 
Btopniowem rozwijaniem wolności.

* Allg. Aug. Z. Paryż, 15 marca. Księżna do Mor- 
ny mieszkać jeszcze będzie przez cały miesiąc w 
pałacu Bourbon, poczem przeprowadzi się do swe­
go pałacyku na polach Elizejskich. Powiadają, że 
księżna ma zam iar wrócić do Rosji i zabrać z sobą 
obio 8woje córki. Cesarz Napoleon polecił, ażeby 
obaj synowie księcia do M orny wychowywali się 
razem z książęciem cesarskim. Z tego to powodu 
p. R ouher był upoważniony do zwrócenia się do 
księcia dc M orny w mowie, którą m iał na jego po­
grzebie, z następującemi wyrazami: Jego (cesarza) 
syn, ten młodociany książę, którego powitałeś 
w im ieniu ciała prawodawczego „jako rękojmię 
wolności i przyszłości”, będzio na tronio opieku­
nem i przyjacielem twoich dzieci. Pomimo nad­
zwyczajnego przepychu, z jakim  żył książę hoMor- 
ny, m ajątek po nim pozostały m a jcszczo wynosić 
10 miijonów, naw et po spłaceniu licznych jogo 
długów. Do tej sumy' wchodzi także zapowno i je ­
go galeija  obrazów, k tóra należy d> liczby najpię­
kniejszych w Paryżu, oraz zamek Nudes. Książę 
do Mo nv napisał, pod pseudonimem de S aint-Iló- 
my, kilka utworów dramatycznych, z których mia­
nowicie Monsieur Chou/leury miał w buffach parys­
kich bardzo wielkie powodzenie. Komedję w je ­
dnym  akcie, której rzecz wzięta została z czasów 
rewolucji paryzkiej, książę de M orny odczytał już 
by ł artystom  Tiićhtre F ranęais, a wkrótce miano 
przedstawić jego nową operetkę „Zgromadzenie 
włościan”. Członkowie ciała prawodawczego za­
częli już byli składać się na pomnik dla księcia do 
Mornyr, gdy wtem zostali zawiadomieni, że cosarz 
każe wznieść pom nik kosztem państw a.

* Koln. Z . Paryż, 18 marca. Ostro postępowa­
nie w sprawach prasy nie ostoje. Oprócz skonfi­
skowania broszury Propos de Labienus, której au ­
to r wyjechał do B rukseli, odbyły się w tych dniach 
rewizje w m ieszkaniach adwokatów Dufąrd i M au­
rice July, oraz u lokaja tego ostatniego. Zabrano 
listy i rękopisma prac literackich. Podług jednych, 
pow ól do tego dała praca o dzieło Ilistoire dc Cisar, 
k tó rą miał pisać p. Jo ly , podług innych zaś, chodzi 
o dzieło wydane za granicą pod tytułem : Dialogues 
des morts: Macchiavel et Montesquieu; chcą koniecznie 
dowiedzieć się, kto je s t autorom togo dzieła.

* JS/ord. Paryż, IS marca. Wiadomo do jakiego 
stopnia doszła w Paryżu m anja odczytów: to co nio 
jest wartom napisania, nie jost już obocuie śpiewa­
no, lecz je s t opowiadane w oboe dw ustu lub trzystu 
osób, ktoro z wy ale tyleż się zasługują przez słu­
chanie odczytu, ile sam opowiadać:. P łeć piękna 
nio chce także pozostać w tyle, przedstawia się bo­
wiem wyborna sposobność popisania się z gadatli­
wością. Zeszłego wieczora pani E sth er Sezzi mia­
ła  odczyt o modzie w salonach przy ulicy Pokoju . 
Zgromadzona publiczność stan o w ią  żywy kom en- 
ta  z do tego eleganckiego odczytu, który miał po­
wodzenie zdolno zachęcić do iunyoh podobnychżo 
odczytów.
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* Kóln. Z . Paryt, 19 Marca. I)zid liczny tłum 
napływał do ogrodu w Tinleries, aby zobaczyć czy 
„kasztan z 20 marca" ma j u t  liście.' J a k  wiadomo 
pomiędzy ludem panuje przekonanie, któro podzie­
lają i wysoko stojące osoby, żo kiedy ten kasztan 
ma liście, a choćby nawet jeden liść, 20-go marca, 
jes t  to dobrą wróżbą dla rodziny Bonaparte. Od 
1849 r. nigdy kasztan ten w d. 20 marca nio był 
bez liści. Dziś ma dopiero pączki, a przy surowym 
wietrze północnym, jaki od wczoraj tu panuje, mc 
ma nadziei aby przez noc liście się rozwinęły. 
W po wnycli sfcracli panuje z teg powodu nieja­
kie przerażenie, i w idu którzy dziś stali przed k a ­
sztanom, znacząco kiwało głowami.

* / talia ogłasza listy z Rzymu, donosząco, że ja z ­
da korpusu okupacyjnego fraucuzkiego wróci 
wrk rótco do Francji, i że rząd papieski oświadczył 
8ię z chęcią kupienia koni tej jazdy dla przyszłej 
armji państwa kościelnego.

* Ind. bel. Wypadki których widownią jest Azja 
środkowa, dostarczyły bogaty materjal dla dzien­
ników angielskich do rozszerzania się na  znany i 
zużyty temat, o postępach jakie Rosja nie przesta­
je  robić na drodze do lu d  j, od których oddzielają 
j ą  ogromne, puste, niedostępno przostrzenio. Utwo­
rzenie specjalnego zarządu dla rozległych ruskich  
terytorjów zależących od gubernji oremburgskiej, a 
obejmujących stepy zamieszkało przez hordy koczu­
jące, lecz bezustannie niepokojone przez najazdy 
niepodległych turkomanów, wytłómaezono zostało 
jako zajęcie nowych terytorjów zabranych Turke- 
stanowi. Nie czekaliśmy na objaśnienia ruskich 
dzienników, żeby wykazać istotną wartość tych 
twierdzeń; artykuł J . de St. Pet. (patrz wczorajszy 
numer Dzień. IVar.) potwierdził nasze ocenienie.

* Mapa królestwa polskiego jeogrnficzno-administra- 
cyjno-sądowo-przemy słowa, wydana w 4-ch dużych se­
kcjach przez M. Nipanicza, obecnie zupełnie wznowio­
na na rok 18G5, z dodaniem szczegółowego narysowa­
nia wzgórz jakie istnieją w królestwie polskiem, i ozna­
czeniem kolorem granic podziału na okręgi sądowe, oraz 
wszelkiemi zmianami jakie od dnia pierwotnego wydania 
do czasu teraźniejszej edycji zaszły, jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach w Warszawie, po cenie pierwo­
tnej rs. 3 czyli złp. 20. za egzemplarz Panowie księga­
rze na prowincji, życzący zaopatrzyć się w takowe, mogą 
udawać się do panów księgarzy warszawskich lub też 
bezpośrednio do wydawcy pod adresem M. N... ulica 
Graniczna Nr. 971.

*  Warszawskie towarzystwo dobroczynności, podaje 
do powszechnej wiadomości, iż we czwartki tak jak ka­
żdego innego dnia wyjąwszy niedzieli, cena wejścia na 
wystawę galerji obrazów w resursie kupieckiej na ko­
piejek 15 oznaczoną została; zaś w dniach 25-m i 26-m 
b m., uczniowie wszystkich gzkół w mundurach mogą 
zwiedzać wystawę bezpłatnie.

^ W pierwszych dniach kwietnia w salach redutowych, 
odbędzie się drugi k o n c e r t  instytutu muzycznego, w 
którym wykonaną będzie po im z pierwszy w  Warszawie, 
wielka symfonja-odl w  eztoreeh częściach, „K-ysztof 
Kolumb” czyli „odkrycie świata nowego,” z muzyką 
Felicjana D.ivid'a, tłumaczenie z franeuzkiego i podkład 
pod muzykę Jana Jasińskiego. W wykonaniu tego dzie­
ła przyjmą u d z ia ł:  w deklamacji p. Chęciński ; w  mu­
zyce: panna Adela Pashalis, pp. Kohler. Ig natowski, 
Stefan Grzymiński, orkiestra opery i chóry instytutu 
muzycznego, pod kierunkiem dyrektora Apolinarego 
Kątskiego.

* Oprócz posłanych poprzednio na ręce JW. guber­
natora symbirskiego 652 rs. 50 kop , na wsparcie ta­
mecznych pogorzelców; przesłaliśmy obecnie zebranych 
na tenże sam cel za pośrednictwem Dyrekcji 253 r>. 
82 kop., czyli razem, po potrąceniu kosztów portorji, 
rs. 906 kop. 32.

* W dDiii 21 m arca 1335 r. urodziło ztlfj w W arszaw ie: C h rzc- 
ic ja n  p ic i m ęsk ie j 5 , żeń sk iej 5; S ta ro za  rannych p ici m ęsk ie j  
3 , żeń sk i j  4; razem  17- ;V )■ . : •Ztarozakonni: R ozcnuaum  
Jaku b  ręk a w iczn ik , z Ilild erb au m  Chaj l* S ta r y -r o d  M ajor m ar- 
kier , z Ctikerm an Ckają; K orncynor .C iukiel w yrobnik , z S z to k -  
band G o lili;  M ag laaer A b  arn, z  O ouniioj.il bają; 0zrifr.gi.s3cr 
Izrael m u zyk ns, z 'IVrrz  iCrutzą; V ,1 - (.krześcia.ii-r. YVdowia 
J u lja  la t 7 0 , wdowa po urządaikn: K ubicka T orosa  'a t 0 5 , o b y ­
watelka; S z tre ity ń  W ojciech  la t  76, m uzykus; K am ińsk i Ig n a cy  
la t 5 2 , w yrobnik ; -C zech  J ó ze f la t  81 , han b o ją cy ; K u ciń sk a  
K atarzyn a  la t OJ, w yrobnica; Sm uga Jak ób  la t  5 5 , w yrobnik; 
C ałkow a T ek la  la t  74, w yrobnica; tżraif S a lom ea  ro k  1, córk a  
platernik-i; M ie l jo w tk a  J u lia  m ie s ię cy  2 , córk a  obyw atela; 
W itk o w sk i J ó z e f  la t 2 , s y i  szew ca; G in ter  S la r ja i la rok  I, c ó r ­
k a  sk lep ow ej: D obrow olsk i u ó z e f  d i i  11. syn  strycharza; h a n g a  
L eop old  m iesięcy  Kr.asuska i l irja  dni 3 ' ;  K ow alsk a  J ó zefa  
d o i 21; D z iec ię  p .m .  n ieżyw o ur dzono; d ta r z z tk o n  i :  M ines  
bozim ienna dzień  1, córk a  blacharza; D z iec ię  p ic i m ęzk ioj u io -  
żywo urodzone.

* W  dniu wczorajszym przyjechali do W arsza­
wy: jenerał-major Sobolewski ’i  Petersburga i p <>. 
gubernatora gubernji Augustowski Żerwe z S u ­
wałk; wyjechali zaś: jenerał majorowie: Czernicki do 
Petersburga, i Bućkowslci do Lubliua, oraz wdowa 
po tajnym radcy •Storożenko d > Kijowa.

Ameryka.
* L aP atr. Noioy-Jork, 8 marca. Nie ma stanow­

czych wiadomości o Shermanie. Dzienniki rieli- 
móndzkio z 5-gr* b. m. zapewniają, że Joe Johston 
posuwa się naprzód i żo zatrzyma wkrótce Shcr- 
maua w jego pochodzie. Dozertorowio skonfedero- 
wątii, którzy przyszli do W'ilmingtonu, powiadają 
także, że wojska unjo u&towskie zajęli Fayetteyillo 
(w Karolinie północnej). Dodają oni, że jazda unjo- 
nistowska, dowodzona przez Kilpatricka, zajęła 2G 
lutego Florencję, w Karolinie południowej. Ż Cliar- 
lestonu donoszą, że eskud a unjouistowska zdoby­
ła Georgetown. Jeżeli mamy wierzyć depeszy u- 
rzędowej, zakomunikowanej przez p. Stautona pra- 
sio nowo-jorkskicj, Sheridan opuścił 27-go lutego 
W inchester i posuwa się z pośpiechem; miał on 
przybyć 2 b. m. pod Charlottesville, gdzio napadł 
znienacka na jen. Karły, którego wziął do niewoli 
wraz z 1,800 skonfederowanych zostających pod 
jego dowództwem. Charlottesville, jest to rnia- 
stoczko położono o 00 blizko mil na zachód od 
Richmondu, na drodzo żelaznej w Wirginji środko­
wej, która to droga łączy stolicę stanów skonfede­
rowanych z Lynchburgicin.

* Le Mon. Un. Pierwsze spotkanio, które zasłu­
guje zaledwie na nazwę bitwy, miało miejsce po­
między Sbermanem a Johnstouem, w dniu 24-ym 
lutego na miejscu, które nazywa się Salisbury plam. 
W aika pozostała niezdecydowaną. Skonfederowa- 
ni, jak mówią, cofnęli się na stanowisko, gdzie 
Johnston miał mieć skoncentrowanych 80,000 l u ­
dzi. Senat W irg  nji p r z y ł ą ^ ł  się do zdania, wy­
rażonego przez naczelnego wodza Leo, i dal sw je  
upoważnienie do uzbrojenia murzynów dla obrony 
Richmondu i zagrożonych punktów na terytorjurn 
stanów.

* Lc Mon. Un. S tan  Ne w-Jersey odrzucił p ro ­
jek t zgodzenia się na poprawkę dotyczącą zniesie­
nia niewolnictwa. Dwadzieścia jeden stanów o- 
świadczyły się stanowczo za tąkwestją ; ośoiuaśeio 
uchwaliło poprawkę, a trzy stany odrzuciły ją zu­
pełnie.

* Aordd.A. Z. Dzienniki nadeszło z Nowego-Or- 
lcanu donoszą, jakoby amerykański konsul z Ma- 
tamoras, wydalonym został i d..Jają, żo kousui ów 
przybył już do S.tot -Wcst-P.ins. W ypadek ten, 
gdyby miał się sprawdzić, miałby wiol kio znacze­
nie. Niechęć Stauów-Zjedńoczorjyeh dla nowego 
cesarstwa w środkowej Ameryce jest znaną, a po­
zór tego wydalenia posłużyłby dla powiększenia 
owej niechęci.

A n g lja .
* Nordd. A . Z . Z Aug'ji dochodzą wiadomości 

dotyczące zamieszek w Belfast, zaszłych w prze­
szłym roku. Rozpoczęto śledztwo przeciwko indy­
widuom, któro brały w nich udział. Przeciwko sze­
ściu osobom wydano już wyroki, według których 
przywódca skazany rosiał na dwa lata, a r-.-szta na 
rok więzienia, licząc od czasu uwięzienia. Ze śledz­
twa okazało się, że wśród ,ych zamieszek, 11 osoh 
został zabitych, a 1116 rauio tych do t go stopnia, 
żo imuinuo wziąć ich do szu.ula; z tych ostatn i h 
98 osób otrzymało rany od wystrzału w karabino­
wych.

Francja.
* L a  Pair. Zdaje się że pod linio, się miasta Oa- 

jaca zad-cydowaocm zostało przez samych m ie­
szkańców, złowrogo ulposobionyeh• bila P o ra r io  
Diaz’.'. Mirszałok Ba-aiuó przyjmował deputaeje 
przysłane przez miasta tej prowincji, indjanio zaś, 
k tórych jes t  tam znaczna liczba, oświadczyli się 
zaraz od s.uńogo początku z i  francuzami. Obok to ­
go o tatnia poczta z Meksyku przywiozłi wiado­
mość, żo działauia wojenno prowadzone są w d 1- 
szynt ciąga, z w ołkiem d li  francuzów powodze­
niem, w Micboaoin, C h ib u d u a i  Oinaloa. Z ape­
wniają żo proklamacje Juareza, k tóry  cofnął się 
do LSonory, nie wywarły na umysły mieszkańców 
najmniejszego wrażenia.

*  La Pr Paryt. i 9 Marca. P . Velasquez do L o ­
on, minister stanu cesarza Maksymilj .un, p *jsybył I 
tu wczoraj wieczorem. Stoi on na czele mi j i  nad- 1 
zwyczajnej meksyk ńsknj, udającej się d .. Rzymu 
dla traktowania tum av kwcstji dóbr kościelnych.

* LaP atr. Marszałok Mnc-M iho-i książę M a­
genty. gubernator jonoralny Algierji, prze lal do 
jenerałów dowodzących w prowincjach i do prefo-

któw okólnik wprzedmiocie opodatkowania w A l-  
gierji własności nieruchomej. W  dokumencie tym, 
bard-o obszernym, powiedziano, że podatek odnio- 
luchouiośći w Algierji, pobierany być ma podług 
przepisów, które zostaną póżuicj ekrcślonę za po­
mocą dckrrtu, i ustanawia s ę od wszelkiej wła­
sności prywatnej tak miejskiej jak i wi<jskicj o ile 
takowa nic ulega obecnie lub na przyszłość ulegać 
mc będzie opłacie podatku arabsk egu. W  zasadzie 
stosować się należy w tej czynności dopraw i prze­
pisów obow iązujących w e Francji, z zastrzeżeniem 
atoli Zmodyfikowania takowych o ty łe ,  o ile nio 
mogą one być zastosowane do Algierji z powodu 
niektórych odrębności jej organizacji administra­
cyjnej.

Prusy.
* A. Preus. Z. Berlin, 20  marca. Obchód uro- 

Czysty urodzin królewskich oobędzie się, j a k  sły­
chać, w takim samym porządku jak  w Jatach ze­
szłych, a mianowicie: oddział trębaczy z pułku 
kawulerji, począwszy od zamkowej kaplicy, będzie 
t r ą b J  na pobudkę chorał i inne pieśni religijne. 
O godzinie 9-ej w kościcie garnizonowym odbędzie 
się nabożeństwo, w którem będą miały udział de- 
putacje wojska garnizonowego.

* Hien. Abp. Rozprawy nad ogólnem sprawoz­
daniem komisji budżetowej w pruskiej izbie depu­
towanych, nie doprowadziły do stanowczego poro­
zumienia; stronnictwa tak jak dawniej występują 
naprzeciw sobie. Stanowisko zapatrywania się rzą­
du w kwcslji wojskowej rozwiniętem zostało n a  
posiedzeniu komisji z dnia 18-go b. m. przez mini­
s tra  wojny Roona.

Turcja.
* St. Ans. Donoszą z Konstantynopola przez 

MarsyIję pod d. S-ym marca: S ir  II. BuJwer udał 
się do Bejrutu w celu przekonania się o stosun­
kach wewnętrznych Syrji. Fuad-pasza zajmuje się 
czynnio zamienieniem wewnętrznego długu pań­
stwa na zewnętrzny. Bony dawnej listy cywilnej, 
płatno w ciągu dziesięcu lar, pofekotzyły w góię o 
20% . Nieporozumienie pomiędzy P e r tą  a Pers ją ,  
uwuż j ć  na leż y  prawie za ukończone. Handel p e r­
ski zyskuje na pewnych prerogatywach, ale na­
dużycia mają być zupełuie osunięto ua bok.

KorespoSfdeńieje Dziennika Warszawskiego.
Łowicz. Z wyprowadzonego śledztwa co do spa­

lo n eg o  Cwuletmcgo dziecka Józefa Gawiaka, sy­
na włościanina we wsi Kontach, okazało się, żo 
ten  będąc pozostawiony beż dozoru w demu w bli­
skośc i komina, skutkiem zapalenia się na nim o- 
dzieży, od mocnego poparzenia się, życie zakoń- 
czył.

H ichni. TY i iiiu 21 Jutego (G marca), około go­
dziny G ej z rai.-a, we wsi Ket bitwie, z niewiado­
mi! przyczyny i-paliłu się papiernia i młvu.

Minek. W umu 24 lutego (8 marca), e> godzinie 
K -tc j  w i ocy, we wsi Kamionna spaliła sięgojzol- 
nia w tejże w si egzystująca, a do dziedzica tychże 
dóbr Godlcwfekiego należąca.

Zionie. Mioszkauiee wsi Meczydła-Stanisławię- 
ta, J a n  Moczydłowski, idąc na jarm ark do ni. W y ­
sokiego Mazowicek cg! ,w dniu 2G lutego (10 m ar­
ca), napadnięty przez nic wy śledzony cli uotąd zbro­
d n iazy ,  zamordowany został.

Plocie W e  wsi Bi żeście, gtniuie Boboszcwo, w 
dniu 21 lutego (i) n arta), spalił s ę s. u  ogrodnika 
K lim ku n użą, Jan , 1 ‘/ 2 roku mający. IT /yczyną 
sm erci było to, że żona Klin.kie wio u, wysz.edlszy 
z nomu ua chwilę, pozostawiła dzu cko j r. y komi­
nie, takowe przez zapalenie się ua nim odzieży, ży­
cie z.ikońc/.yło.

Opatów. Z dnia 20 na 21 lutego (4 na 5 marca), 
żona wl śc am rn  Chwali wici, J en a  Jambroza,

; J  dw ra ,  dostawszy skutkiem pijnń twa obląka- 
| r ia ,  p wic.-.da się za p iccau na rzemicujii w wła- 

snem s>, ojern mieszkaniu.
Badom. W ogrodzie należącym do poMPrnadyń- 

; skii go idasztom w Radomiu, w dniu 23 lutego 
(7 ma: ca) znalezioi o zwłoki dzioc ęc a (patrz N° 62 
Dz. (furtój, zrodzonego jak  się zc śledztwa oka­
zało, 7. Maijau iy M aitikowncj służącej, która 
dziecię t- pi wierzyła mitszkrnci m. Radon ;a, Ma- 
r ja d 1 ,e Wi i w ckiej, w celu odni si-nia godo W ar­
szawy i oddfinia do s; pit.da Dż-e- iątk:i Jezus. 
W it witka o z e n ę  o podrzuciła w rzeczruy-o o- 
grod. ie, twie.uząc, żc gdy to uczymła, uziccię by­
ło nieżywe.

Z  nad J elticy w Galicji, dnia 19 marca 1865 r.
Ażeby wyświecić i dać posnąć obywatelom n a ­

szym postępki tak zwanego byłego rządu narodo­
wego, zamy ślamy kolejno całą organizację tegoż.



634

dok ładn ie  opisać; a  to  z te j przyczyny, by  raz  na  
zawsze z tym że zerw ać, i n iezostaw iąjąc m u  n a ­
w e t isk ie rk i nadziei na  przyszłość do rozw iązania 
now ych jeg o  niecnych pom ysłów , każdem u ze stro- 
n y  jego w ym ierzonem u a takow i siln ie się oprzeć.

N im  jednak  rozpoczniem y pojedyncze jego  w y­
d z ia ły  kolejno przechodzić, w yśw ieciem y najp ierw  
co to  w łaściw ie i k to  by ł ten  rząd  narodow y, a 
zatem  od kogo on to  pow ołanym  został.

C zyteln ik  zapy ta  skw apliw ie: P rzecież  z nas i 
od n as sam ych?— M y odpowiemy; nie.— Może od 
n aszych  s ta rszych  obyw ate li?—nie. Toż zapew ne 
od arystokracji?  -  I  to  nie. W ięc  chyba z deszczem 
spadł? Oj nie! I  n iestarczy łbyś zapytyw ać kocha­
n y  czy teln iku , gdybyś n aw et cale życie py ta ł, bo 
pochodzenie jego  ani przez m yśl by ci n ie  p rze ­
szło.

W yszed ł on z zagran icy  z lataw ców  i p różn ia­
ków , a po najw iększej części i z p rostych  zbro ­
dn iarzy , k tó rzy  nabro iw szy  w w łasnym  k ra ju  bez­
p raw ia  po uszy, w ychodzili cichaczem  za g ran icę , 
a głosząc się hrabiam i, obyw atelam i i t. p. s tan o ­
w ili tam że w yższą em igrację n iby  z doznanych 
k lęsk .

L udzie  tacy  nie  znając innego pow ołania, jak  ty l­
ko wieść życie próżnack ie  a w ystaw ne, m yśleli nad 
tem  ty lko, na  ja k ib y  to sposób zabezpieczyć sobie 
życie takie.

W e  śnie już  m arzy li oni o d y g n ita rs tw ie ,— a n ie ­
k tó rz y  n aw et z n ich  sięgali we śn ie  po koronę, 
k tó ra  im  się  w  postac i b ań k i m ydlanej ukazyw ała , 
a k tó ra  za każdem  osiągnięciem  jej, n iepozosta- 
w iając po sobie n ie s te ty  an i śladu, zn ikała  szydząc 
z głupca.

S en  zam ierzyli urzeczyw istnić. Z łożyli zatem  
z tak ich  godnych politow an ia  członków, ta k  zw a­
n y  były rząd  narodow y, a w ysław szy z łona swego 
najlepszych  czynników  pom iędzy naród, p rzyby li 
nareszcie  jak o  wcale nieproszeni goście, i obw ołali 
się ty m  rządem  narodow ym , k tó ry  niby z łona  n a ­
ro d u  w ybrany , by ł od tegoż szanow any i s łu ­
chany.

B y  je d n a k  u trzym ać rów now agę przynajm niej 
z rządem  p raw y m , m usiano  zaprow adzać w ty m  
celu  ta k  zw aną żandarm erję  w ieszającą, k tó ra  m u ­
siała  krew  b ra tn ią  przelew ać.

In s ty tu t;— p raw da Ze in s ty tu t ,  ale god n y  p o m y ­
słów  L u cy p era  i jego  w spólników ;— niew iem  n a ­
w e t czyby i p iek ło  n a  pom ysł podobny rum ien ić  
się nie m usiało.

M ając zatem  nadzieję, dojść tak im  sposobem  do 
celu, m yśleli: „w  najgorszym  razie zbierzem y 
grosz, a grosz te n  będzie pew niejszym , i prędzej 
n a w e t do celu  doprow adzi, jak  w szelkie inne w y­
m y sły , k tó re  z w ielk iem i n iebezpieczeństw y p o łą ­
czone były .

R zą d  ten zatem by ł z  łona narodu wybrany, jed n ak  
by się utrzym ać, trzeba było jed n y ch  m ordow ać, 
drugich przekupić, a innych  obietnicam i św ietnej 
przyszłości cieszyć; a pom agacze ci, zw ali się p a -  
irjoei. P ra w d a  że patrjoci, ale patrjoci okupieni 
pieniędzm i.

W iesz już zatem  czyteln iku , co by ł te n  rząd i od 
kogo on pow ołanym  został.

A  teraz  opiszem y pojedynczem i a rty k u łam i 
skład  jego.

I .

W ydzia ł finansow y dla ta k  zw anych  podatków  
narodow ych dobrowolnych.

Administracja jego składała się:
1. Z  naczelnika, k tó ry  pobierając dziennie li ty l­

k o  m ało zna,czącą kw otę, bo 25 guldenów  i m ając 
p rz y te m  m ieszkanie w  ho te lu , oprócz tego nie 
by ł on obow iązanym  rachunków  z pobranych  
k w o t sk ładać; a naw et w razie niedobrego hum oru 
tego  d y k ta to ra  finansow ego, n ik t nie śm iał się 
upom inać, by m u tenże z kasy  choćby na  n a jn ie ­
zbędniejszą potrzebę, jakąko lw iek  kw otę  w ydał.

Taki d y k ta to r  m ógł w yjść  ty lk o  z łona  em igra­
cji. O d jego  m ieszkania , aż po policję by ły  for- 
poczty ze straży  narodow ej w ystaw ione, k tó re  o 
k ażd y m  grożącym  niebezpieczeństw ie, raportow ać 
m usieli. Ci o statn i sk ładali się po najw iększej czę­
ści z uliczników , lub  z zdem oralizow anych ręk o ­
dzielników ; i by li p łacen i aż po 50 kr. dziennie, 
z dodatk iem  je d n a k  źe ad honores m usie li o raz p e ł­
n ić  służbę listonoszów .

2. Z pew nej ilości okręgow ych, k tó rzy  toż samo 
z łona em igracji w ychodzili, a k tó rzy  nareszcie do 
zbierania podatków , do rozpow szechniania p odbu­
rzających  pism , rozporządzeń i t. p. m ieli znów  
sw ych  podw ładnych.

3. S ekcy jnych . Ci ju ż  a to li m usieli być m iejsco- 
w em i obyw atelam i, a to z tej p roste j p rzyczyny ,

! by  w yzbierane od nich  p o d a tk i by ły  pew ne. Bo 
n a tu ra ln ie  ta k i  obyw atel posiadając sw ego m ienia 
k ilku tysiącznego , nie m ógłby d la  zebranych  k ilk u ­
se t gu ldenów  uciec. A  zatem  m iano w yrachow a­
nie, i n ieom ylono  się, bo ta k i obyw atel g łupiec 
oddaw ał co do g rajcara, narażając  się p rzy tem  na 
najw iększe niebezpieczeństw o.

O kręgow i m ieli z dotyczących okręgów  spis l u ­
dności, w k tó ry ch  zachow anie się i sposób m yśle­
n ia  każdego lo k a to ra  przez w łaściciela  domu, lub 
w razie n iedow ierzania tem uż, przez lo k a to ra  go­
dnego ich zaufania, dokładnie opisyw ano.

Co do podatków , w ym ierzano takow e nie po­
d ług  zam ożności lub  dochodu, lecz podług  w idzim i 
się pana  naczeln ika, a to byle ty lk o  po trzebną su ­
m ę uzyskać. I  ta k  gdy rękodzie ln ik  p łacił sw em u 
praw em u rządow i rocznego podatku  6 złr., był tu  
opodatkow anym  na 24 do 30 guld., a to  z op ła tą  
zgóry na  rok  cały.

S ekcyjn i m ieli nakaz odciągającym  się od tego, 
grozić podw yższeniem  tego  podatku , gdy  to niepo- 
m agało, pozbaw ieniem  p raw  narodow ych, a na- 
kon iec  k a rą  śm ierci.

Pom im o tego nazyw ano śc iągan ie  tak iego  p o ­
datku: ,,podatkiem  narodow ym  d o b ro w o ln y m c h o ­
ciaż w bardzo licznych w ypadkach , wchodził do 
takiego odciągającego się, sek cy jn y  wraz z żandar­
m em  w ieszającym . A  gdy p ierw szy  z uśm iechem  
ukazyw ał kw itek  płacić się m ający, o sta tn i w ydo­
był z m iną su row ą i postaw ą grożącą, rew olw er 
lub szty let. C zasam i doręczano też i w y ro k i śm ier­
ci pisem ne, z k tó ry ch  jednak  p raw y obyw atel kp ił 
sobie ty lko  na  dobre, a uznając ty lk o  p raw y  rząd 
m onarszy , nie ba ł się narazić n aw et n a  sw e życie.

P rzy k ład em  tego by ł i je s t  czcigodny i pow sze­
chnie  znany  obyw atel k rakow sk i p. M aurycy  B a ­
ruch , k tó ry  pom im o k ilk ak ro tn y ch  a taków  n a  je ­
go życie, n ie  zraził się pogróżek i p rze trw a ł z od­
wagą, w tem  przekonaniu , że w y p ełn ił pow inności 
w iernopoddańcze co do jo ty . I  słusznie też w sk u ­
te k  tego, został od N ajjaśniejszego M onarchy ude­
korow any orderem  F ranc iszka-Józefa .

P rzy k ład  ten  d la  tego tu  nadm ien iam y, bo ży­
czylibyśm y w szystk ich  naszych  obyw ateli w ynieść 
do tej godności, a co najm niej w idzieć ich w ślady 
w stępujących , a oraz przekonać, że ła sk a  N a jja ­
śniejszego M onarchy żaden czyn chw alebny nie 
w y p u szc za  z pam ięc i.

O k ręg o w i, w y b raw szy  c o k o lw iek  p o d a tk u , d z ie ­
lili się sum iennie, bo pól n a  p ó ł,—to też hotel Ba­
ski (a m ów im y tu  o K rakow ie, gdzie ja k  w iado­
mo całe  gniazdo było) by ł zalany — restau rac ja  
Z iem bińskiego p ełną  dzień i noc, a stuguldenów ki 
lecieli jed n a  po drugiej tak , że p. Z iem biński, by 
się pozbyć tego ciężaru papierow ego, obm yślił n a ­
reszcie k up ić  w ioskę za zebrane aż w trzech m ie­
siącach papierk i.

G dy  się nareszcie u p rzyk rzy ło  tak ie  życie p a ­
nom  okręgow ym , — uzbieraw szy  kilkanaście  set 
guldenów , w ynosili się sam i za g ran icę ,— a niem o- 
gąc tego dopiąć, dali się nareszcie i aresztow ać, by 
jeszczo tańszym  kosztem ,—"bo kosztem  rządu  c. k. 
być za granicę w ydalonym .

W in ę  i podejrzenie zbito potem  na sekcyjnych, 
k tó rzy  jak ieśm y  poprzednio m ów ili, by li m iejsco­
wi obyw atele; a ta k  zaw sze em igracja by ła  n ie­
w inną.

S k arg ę  niepodaw aj oto, bo zaraz mówiono: „zdraj- 
„ca, szp ieg ,—pow iesić go .”

N areszcie gdy ogłoszono s tan  oblężenia, ten  je ­
d y n y  środek, k tó ry  k ra j nasz od dalszych n ie ­
szczęść po w strzym ał,—a tru d n o  się już było i w pod­
ziem nych lochach u trzym ać , p rzy tem  też n ik t a 
n ik t podatków  płacić n ie  chciał, nie czekając w ięk ­
szego przesilenia sp raw y  a w ysilen ia  kasy, w yniósł 
się też i p an  naczeln ik  z re sz tą  pozostałem i, k ilku- 
dziesięciotysiącznem i gu ld en am i.— Gdzie? Za g ra ­
nicę!!!

O tóżiznasz już czy te ln iku  cały w ydział finansów. 
Pom im o tego w szystkiego krzyczano w  niebogło- 
sy: „w  G alicji n iem a rządu  narodow ego, —p o d a t­
k ó w  n ik t nie p ł a c i , a  g d y  si§ w ładzom  udało 
jednego lub  drug ie  z ty ch  panków  uchw ycić zdo- 
wodam i w ręku , zaraz g łosiły  dzienniki, a sobliw ie 
m istrz ich „dziennik  naro d o w y " z panem  D o­
brzańskim  na  czele: „zosta ł aresztow any za m nie- 
„m any pobór podatków  narodow ych , w raz  z m nie­
m a n y m i spisam i i B óg wie jak iem i urojonem i do­
kum en tam i."— A  gdy  pow ołano  nareszcie p łacą ­
cych do odpow iedzialności i zdania św iadectw a; 
nie w zdrygano się n aw e t k rzyw oprzysięz tw a w 
ty m  celu; — bo by li n aw et n ieste ty  tacy  kapłan i, 
którzy  naw et tego n a  k a rb  g rzechu  zachow ać nie 
chcieli.— Czy n ie  ta k  było czy te ln iku?  - U derz się 
w  piersi i nie żądaj odpow iedzi, b» odpowiedź dać

ci może tw ój najbliższy i n iedozgonny tow arzysz, 
bo tw oje w łasne sum ienie.

B y  jed n ak  pow tóre  n iew paść w tę  bezdenną 
przepaść, i n iew yzuć się n aw et z owego sum ienia, 
czerpm yż n au k i i ra d y —a czerpm y ich z rozw a­
gą a powoli, bo gdyśm y się n iezrazili do nauk  
prędko  niszczących całe nasze m ienie i przyszłość; 
niezrażajm yż się od pow olnych nauk , k tó re  p ro w a­
dzą do celu, bo do d o broby tu , m oralności, re lig ji i  
w iernopoddaństw a.

I  tak  n ap rzy k ład  gdy N ajjaśn iejszy  M onarcha 
dla dobra sw ych poddanych tę lub  ow ą w yp raw ę 
w ojenną, lub  też ja k ą  organizację polepszającą i 
postępow ą uczynić zam ierza, w ty m  celu więc 2  
lub najw ięcej 3 p rocent wyższego podatku  na n as  
nałoży,— narzekam y n ieustann ie  ja k  tem u  podo­
łać, chyba g inąć m am y z głodu.

N ie kochany czyteln iku , ani jedno  an i drugie; — 
bo jeżeli m ogłeś w jed n y m  ro k u  z tw ego dochodu 
połowę, a naw et i trzy  części tw ego dochodu, w y­
rzucić na  ta k  niecne narzędzie, k tó re  ci naw et na j­
m niejszą nadzieję n iepozostaw iło ,— czyż nie m óg ł­
byś snadniej dw udziestą część tw ego dochodu o- 
brócić na  potrzebę k ra jow ą, k tó ra  ci zawsze k ap i­
tałem , a kap ita łem  w zrasta jącym  rok  rocznie p o ­
zostanie, a z czego dzieci tw e, w nuki i p raw n u k i 
korzystać  będą.

M asz w iele teraz  p rzed  sobą do uzyskan ia  n a -  
pow ró t tego, coś p rzed  k ilk u  la ty  ju ż  dzierżył, — 
niepostąp iłeś ani na  k ro k , a cofnąłeś się przecież o 
jak ich  10 kroków  w  stecz. — Zacząłeś k w itn ąć  ja k  
fijołek na  w io sn ę—a m iasto  podlew ać go s ta ra n ­
niej wodą, podsypyw ałeś ten  fijołek żarem , spali­
łeś go, i oto zosta ł ty lk o  badylek  z niego, u k ry ty  
jeszcze w ziemi. W eźże się p iln ie  do niego, podlo- 
^ aji doglądaj go s ta rann ie  w łasnem i oczym  i, a fi­
jo łe k  ten  pow oli w ypuści listk i, a w reszcie i k w iat. 
S trzeż się jed n ak  obcych rad , bo gdy bady lek  u- 
schnie, zostanio ty lk o  ziem ia, a ziem ia je s t  n ieu­
błaganą. R ad y  zasięgaj ty lk o  od ogrodnika, a  o- 
g rodn ik iem  tym  jest tw ój najłaskaw szy  M onarcha, 
k tó ry  jak  ogrodnik  kw iat, ta k  on tobie zbaw ienne 
rad y  daw ać m oże, albow iem  P a n  B óg N ajw yższy 
ustanow ił nam  n a  to M onarchę, a sam  przyznał, 
m ów iąc faryzeuszom : „ Oddajcie B ogu co je s t b o ­
s k i e ,  a królow i co królew skie.*

O by też każda m a n au k a  posłużyła ci czy teln iku  
n a  dobre, a na  dobro ci ty lk o  w tedy  posłużyć m o­
że, jeżeli z chęcią i rozw agą j ą  badać będziesz, — a 
to  nie ty lk o  badać, ale do rozszerzania tej n au k i i 
sam  się przyczynić zechcesz.

N auki te nie ty lko  dla naszego ludu  zalecać m y ­
ślim y, ale dla lu d u  całego, ja k  daleko m ow ą tą  zro ­
zum ieć m ogą. Obywatel

Polacy i Indjanie.
* Ru*. Inw. P o w ró c im y  raz jeszcze do a rty k u łu  

Polacy i Indjanie, z k tó rego  tre śc ią  poznajom iliśm y 
niedaw no naszych  czytelników . A rty k u ł ten, w na­
szych oczach, nie je s t bez znaczenia. S łuży  on za 
dowód, że jeśli św ieże w ypadk i nie nauczy ły  ro ­
zum u w iększości, tak  zw anej in teligencji polskiej, 
je ś li stronn ictw o  rew olucyjne pozostaje g łuchem  
n a  o trzym aną  naukę, to  spo tkać  m ożna teraz, 
p rzynajm niej, oddzielne indyw idua, k tó re  zaczy­
na ją  tłum aczyć sobie przyczyny  ciężkich k lęsk , 
doznanych przez ich ojczyznę.— W ażniejszą jesz­
cze rzeczą je s t  to, że nabyw ają  oni odw agi o tw ar­
cie w ypow iedzieć swój sposób m yśleuia. T am  
gdzie panow ało  k łam stw o i panuje  jeszczo nieo- 
graniczenie, gdzie cały  po tok  p rzek leństw  gotów  
je s t  sypnąć się na  człow ieka, k tó ry  się ośm iela 
n ie  pochlebiać niedorzecznym  m arzeniom  i łudze­
n iu  siebie sam ych, objaw ten  n ie  może przejść 
niedostrzeżonym . W szy stk o  to sk łan ia  nas do za­
stanow ien ia  się ze szczególniejszą uw agą i nad  
zdaniam i au to ra  o teraźn iejszem  nieszczęśliw em  
położeniu P o lsk i, i nad  tem , ja k ie  środk i poczy­
tu je  on za najw łaściw sze dla w yleczenia je j chorób
zastarzałych.

W spom nie liśm y  już , że au to r a rty k u łu  Polacy 
i Indjanie, n ie  ceni bardzo cyw ilizacji, k tó rą  ta k  
pyszn i się społeczeństw o polskie. „N a polu  cyw i­
lizacji, m ów i on po p ro stu , nie jesteśm y  niczem  
w ięcej ja k  tru tn iam i. K orzystam y  ze w szystk ich  
je j owoców, ale owoców tych  nie p rzysparzam y ,— 
cóż w ięc dziwnego że nam  zagraża los tru tn ió w .” 
Nie zdoławszy w yrobić w swej h isto rji nic trw a łe ­
go i długow iecznego, społeczeństw o polsk ie  n ie  
w ychodzi z jak iegoś zaczarow anego, fan tastyczne­
go św iata. P o d łu g  spraw iedliw ego spostrzeżenia 
au to ra , całe jego życie duchow e rozpada się n a  
dw ie częśc i: z jednej s tro n y — archeelogja i h isto - 
rja, z d ru g ie j—poezja i rom ans. W  uderzającem  
łudzeniu  się, społeczeństw o to ry su je  najpow a-
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bniejszemi farbami swą przeszłość, a jeszcze po­
wabniej stara się rysować swą przyszłość; ale że 
rzeczywistość nie zgadza się z owemi bezowocne- 
m i marzeniami, przeto odwraca 6ię ona od niej 
i w żaden sposób nie chce się z nią pogodzić. 
Utworzyszy sobie z minionego swego bytu jakiś 
ideał mglisty, inteligencja polska stale dąży do 
urzeczywistnienia go w przyszłości, grzęznąc je ­
dnocześnie w zupełnem próżnownaniu, nie troszcząc 
się bynajmniej o rozwój swych sił m aterjalnych 
i duchowych, gdy tymczasem w około niej życie 
postępuje 'naprzód, nie zatrzym ując się. „Pod 
wszelkiemi względami, mówi autor art. Ind. i Polacy, 
sąsiedzi nasi stoją wyżej od nas, i nie możemy się 
obyć bez ich pomocy. Nauki, którym  się oddaje­
my, m ają na celu nie tyle prawdziwą korzyść, ile 
przyjem ną rozrywkę dla um ysłu. Młodzież nasza, 
szczególniej młodzież wyższych stanów, otrzym u­
je  w ykształcenie takiego rodzaju, jak gdyby prze­
znaczeniem człowieka było próżnowanie. Dla 
pracy produkcyjnej, żywimy jeśli nie pogardę to 
lekceważenie. Podobnie do feodalistów średnio­
wiecznych, uznajemy za człowieka tylko tego, kto 
nie potrzebuje pracować. K ażdy z nas zna przy­
słowie, że praca uszlachetnia człowieka; ale w po- 
wszedniem życiu, pomiędzy tern wyrażeniem a 

, p rak tyką leży przepaść nieprzebyta. Pojęcia sta- 
roszlacheckie panują naw et wśród naszej m ło­
dzieży pochodzenia mieszczańskiego, otrzymującej 
swe wykształcenie w duchu tak  nazwanej cywili­
zacji polskiej. Słowem, w ojczyźnie naszej jak  da­
wniej tak  i teraz, fatalne przekleństwo ciąży nad 
swobodną pracą. P raw da, iż staram y się okazy­
wać, że nie pogardzamy człowiekiem, k tó ry  pracą 
zyskuje sobie środki istnienia, ale w rzeczywisto­
ści niepomiernie wyżej stoi, podług naszych pojęć, 
darmozjad, k tó ry  bez pracy może żyć przyjemnie 
i  wygodnie.”

Sm utny ten kierunek w łonio społeczeństwa 
polskiego wytworzył się nie w ostatnim  tylko cza­
sie; był en zawsze jego własnością, i oto czem tłu ­
maczy się owa niepomierna pogarda, jaką  opinja 
publiczna w  Europie m iała dla Polski. Jak k o l­
wiek inteligencja polska stara  się przekonywać, 
że przesiąkła do kości cywilizacją europejską, i że 
jakoby broniła jej naw et w walce z Rosją, jednak­
że nie była w stanie uwieść tern Europę. Z nako­
m itsi ludzie X Y III  w ieku jasno widzieli, że spo­
łeczeństwo polskie przedstawiało w sobie samem 
szpetne anomalje, dawno już potępione i przez czas 
i przez nowe idee, wszędzie się rozszerzające, i że 
zbawić Polskę od ostatecznego rozkładu można 
było nie inaczej, jak  przetworzywszy cały jej 
ustrój społeczny.

Jeszcze po pierwszym jej podziale F ry d ery k  
W ielki pisał do d’Alemberta, że „tych biednych 
Irokezów (nie miał on innej nazwy dla Polaków ) 
postara się obznajmić z cywilizacją europejską.” 
I  rzeczywiście P rusacy  energicznie wzięli się do 
dzieła. W iadomo jak i charakter przybrały ich 
stosunki do społeczeństwa polskiego. Twierdzą, 
że Za zadanie sobie postanowili wyniszczyć naro­
dowość polską, że zachowywali się względem niej 
nieprzyjaznie, że korzystali ze wszystkich przyw i­
lejów silnego nad słabym; przypuścim nawet, że 
to było słusznie, ale ci którzy mówią w ten spo­
sób, nie wytłumaczyli sobie, jak  się nam zdaje, 
w  czem leżała owa przewaga żywiołu niem ieckie­
go nad żywiołem polskim. Nie była to tylko prze­
waga siły m aterjalnej, lecz przewaga um ysłowa 
i moralna, przewaga społeczeństwa ucywilizowa­
nego, nad społeczeństwem, k tóre przyswoiło sobie 
nie więcej ja k  zew nętrzny połysk cywilizacji.— 
W ychowane wśród insty tucij, k tóre zdolnemi 
były jedynie rozwinąć w niem skłonności anar­
chiczne, nie przyw ykłe do działalności i pracy, 
społeczeństwo polskie ustępowało krok po kroku 
swym przeciwnikom, i w krótkim  czasie znaczna 
część własności ziemskiej, z k tó rą  nieoddzielnie 
połączony je s t wpływ miejscowy, ujrzała się w rę ­
ku  niemców. „Polacy podobnie do czerwonoskór- 
nych plemion A m eryki, w yrzekł publicznie, z mó­
wnicy, przed k ilku laty , jeden z dem okratów p ru ­
skich, osądzeni są przez opatrzność na zupełne 
wytępienie. J a k  w nowym świecie potężne ple- 
mie anglo - saksońskie ciągle wypiera Ind jan  
w głąb wiecznych pustyń, gdzie ich oczekuje 
śmierć z głodu i nędzy, tak  i polacy, wyparci 
z m iast i drobnych własności, muszą zniknąć 
przed wyższością cywilizacji germ ańskiej. ” Przepo­
wiednia okropna, ale że uczynioną jest ona nie na 
oślep, że się opiera na nader rzeczywistych pod­
stawach, tego nie zaprzecza i autor artyku łu  Pola­
cy i Indjanie. „Zupełne zniknięcie naszej narodo­
wości, mówi on, musi się zdawać naszym sąsia-

j dom, a mianowicie prusakom , nie czemś więcej, jak 
t kwettją ezatu. Sposób postępowania społeczeństwa 
pruskiego względem narodowości polskiej wzbu­
dza w nas rozdrażnienie i gniew, a jednakże nie­
podobna nie poczytywać takowego za zupełnie 
naturalny. Najlepsi z niemców, ci którzy nie ży­
wią ku  nam  niechęci, patrzą na nas z spół- 
czuciem, więcej poniżającem i obrażającem na­
szą miłość własną, aniżeli nienawiść, jak ą  nas 
prześladują inni ich spółziom kow ie. Uważają 
oni nas za dzieci, osądzone na wrieczną mało- 
letność i niezdolne do działania samoistnego; po­
dług ich zdania wszelkie środki gwałtowne prze­
ciw narodowości po lsk iej—to rzecz niechrześcjań- 
ska, i z nieudanem oburzeniem potępiają oni tych 
działaczów niecierpliwych, którzy nie chcą wy­
czekać naszej śmierci naturalnej. Na co się śpie­
szyć? mówią oni: wcześniej lub później imie P o l­
ski zniknie z listy narodów: czyż nie bardziej ludz­
ko pragnąć, aby się to dokonało drogą naturalną 
a nie uciekać się do gw ałtu, kiedy nie m a w tern 
żadnej konieczności?...” Ciekawem  jest, i że w walce 
tej, w walce której rezultat nie może być wątpli­
w ym ,— autor roztrząsanego przez nas artyku łu , 
pokłada najgłówniejsze swe nadzieje na Rosji. 
Zgadza się on na to, te  Rosja w ybawiła Polskę od 
zguby, wziąwszy pod swe władztwo znaczną część 
jej posiadłości; gdyby ona nie zrobiła tego, gdyby 
teraz naw et dopuściła nowy podział Polski, skut­
kiem  którego niemcy rozszerzyliby swe granice 
nad brzegami W isły, wówczas o narodowości pol­
skiej i wspomuienieby się nie przechowało. Ale 
Rosja, wykrzykuje autor, n ie pozwoli na podobną 
klęskę. „Pozwoliwszy na nią, postradałaby ona 
odrazu popularność, której używa śród sławian 
południowych. Państw o, któreby nie miało innej 
zasługi w obec plemienia sławiańskiego, oprócz 
tej, że znaczną część tego plemienia wydałoby na 
pastw ę niemcom,—takie państwo musiałoby się 
zrzec swego powołania i wywołałoby niezadowole­
nie w całym świecie sław iańskim .”

Rzeczywiście państwo ruskie okazało Polsce 
wielkie usługi, wybawiło ją  ono od niewoli żywio­
łu niemieckiego, ale nie mogło jej ocalić od d ru ­
giej klęski, nierównie cięższej, — nie było ono 
w stan ie  ocalić Polskę od siebie samej. Źródło 
wszystkich nieszczęść narodowości polskiej leży 
w jej własnem łonie; szukać go należy w owym 
upadku wyższych klas społeczeństwa, który tak  
wybitnie skreślony został przez autora artyku łu  
Indjanie i Polacy, w ciężkiej niewoli ciążącej do­
tychczas nad niższemi warstwami tego społeczeń­
stwa; w rozprzężeniu powszechnem, które czyni 
Polskę ofiarą namiętności anarchicznych i wygo- 
dnern narzędziem do najrozmaitszej propagandy. 
Dopóty, dopóki nie zniknie owe źródło w ew nętrz­
nego rozstroju, los Polski nie będzie przedstawiał 
nic pocieszającego. Zresztą powiedzieliśmy już, że 
sam autor roztrząsanego przez nas artyku łu  widzi 
nader jasno rdzeń złego i pospiesza z przedstawie­
niem  niektórych środków celem wyleczenia tako­
wego: na czemże m ają się zasadzać, podług jego 
zdania, owe środki?

Przypuszcza on, że społeczeństwo polskie odro­
dzi się do nowego życia, jeśli zajdzie przemiana 
radykalna w jego bycie ekonomicznym, t. j. jeśli 
wyższe jego klasy przezwyciężą wrodzone im mczu- 
cie próżniactwa i przejm ą się poszanowaniem dla 
pracy. Przem ysł i handel, mówi on, stanowią 
prawdziwą potęgę narodów; zajmijmyż się więc 
rozwojem handlu i przemysłu; nie bądźmy na 
tern polu hołdownikami naszych sąsiadów; posta­
rajm y się o zniweczenie owego licznego „ucyw ili­
zowanego pro letarjatu ,” k tó ry  istn ia ł dotychczas 
nie ty lko bez pożytku dla narodu, ale na jaw ną 
jego szkodę; przejmijmy się przekonaniem , że wy­
kształcenie powierzchowne nie przynosi żadnych 
owoców, „ó że rzemieślnik, umiejący dobrze szyć 
buty, nierównie szanowniejszym je s t od najwym o­
wniejszego oratora restauracyjnego; postarajm y 
się wszelkiemi siłami utworzyć opinję publiczną, 
któraby potępiała surowo próżnowanie i zbytek,— 
te dwa główne w ystępki społeczeństwa polskiego, 
rodzące w niem, razem z nędzą, nierozsądną cheł­
pliwość.

W szystko to jest piękne i niepodobna nie pra­
gnąć, aby społeczeństwo polskie przyswoiło sobie 
w zupełności te rady roztropne. Ale żeby one się 
urzeczywistniły istotnie i przyniosły owoc, nie 
dość jest jednej dobrej chęci. Ńie dość je s t zapra­
gnąć być bogatym, aby bogactwo rozszerzyło się 
natychm iast w całym  kraju, aby przemysł i handel 
otrzym ały odrazu taki rozwój, jaki widzimy w naj- 
wykształceńszych państw ach E uropy. B ył czas, 
kiedy dla Polski otw ierała się perspektyw a naj­

bardziej kw itnącej pomyślności m aterjalnej, a czas 
ten trw ał od 1815 do 1830 roku. Najzaciętsi pa- 
trjoci polscy nie zaprzeczą temu, że dzięki zabie­
gom rządu ruskiego, ojczyzna ich, zrobiła na tej 
drodze, w krótkim  czasie, takie postępy, iż się zda- 
wały prawie niepodobnemi do uwierzenia, — a 
tymczasem do czegóż to doprowadziło? Ruch re ­
w olucyjny zniweczył odrazu owoce tak  długich 
i energicznych starań i rzucił Polskę w dawną 
nędzę. W  ostatnich czasach P o lska  nie była 
w stanie odzyskania owej straconej przez nią po ­
myślności m aterjalnej i nie odzyska jej na przy­
szłość, jeśli stronnictwo anarchiczne będzie ciągło 
zagrażało spokojności kra ju  przez swe występne 
zamiary. D la tego, gdyby naw et społeczeństwo 
polskie przyswoiło sobie w zupełności te rady, 
z którem i zwraca się do niego autor artyku łu  In ­
djanie i Polacy, jeśliby potrafiło porzucić próżnia­
ctwo a wziąć się do pracy, ale zachowało owe dą­
żenia, pod wpływem których zawsze gotowe je s t 
postawić na kartę całe swe istnienie polityczne— 
to można śmiało powiedzieć, ie  nie dosięgnie ni­
gdy trwałej pomyślności m aterjalnej, a przesławna 
jego cywilizacja pozostanie cywilizacją szychową, 
nie przynoszącą żadnej dla kraj u korzyści.

K w itnący byt ekonomiczny narodu zasadza się 
na normalnej organizacji całego jego bytu społecz­
nego, na słusznych stosunkach jego stanów, n a  pa­
now aniu prawa i rozsądku. „Tylko wtedy naród  
m a siłę , mówi znany historyk Schmidt, kiedy dzia­
ła zupełnie jednomyślnie, kiedy rząd, ludzie zna­
kom itsi i prości, wytężają wszyskie swe m yśli i  
wszystkie swe siły w jednym  kierunku i dla osią­
gnięcia jednego koniecznego celu: skoro zaś cały 
naród z przekonań zasadniczych rozpada się na  
kasty, z k tórych każda ma swój cel niezawisły, to 
m e należy się po nim spodziewać wielkich postę­
pów.” Słowa te wykazują zaród choroby, na któ- 
rą  ciągle cierpiała Polska. Nie w tem  jeszcze bie­
da, że w kraju tym  istniało prawo poddaństwa w  
takiej formie uciążliwej, ja k  być może nigdzie; p ra ­
wo poddańcze panowało także i w Rosji i w in ­
nych państwach europejskich; ale niezgoda k tó ra 
wyrodziła się w Polsce między stanam i wyższym i 
niższym, opierała się nietylko na praw ie poddań­
stwa, ale na całym jej rozwoju historycznym , k tó ­
ry  to zrobił, iż jeden i tenże sam  naród rozpadał się 
na dwie grupy oddzielne, przestające pojmować je ­
dna drugą, i zupełnie nieprzyjazne między sobą. 
Zniweczenie tej niezgody, ścisłe zbliżenie pomię­
dzy wszystkiemi stanami — oto w arunek koniecz­
ny, bez którego P olska nie osiągnie nigdy trwałej 
pomyślności, jakkolw iek silnie dążyłaby do ta ­
kowej.

Nie zapominajmy przytem , że w Polsce, k ra ju  
czysto rolniczym, na 4,750,000 mieszkańców przy­
pada 1,250,000 mieszczan, t . j .  26%  całej ludności. 
Mieszczanie c i -  osad dawnej czeladzi szlacheckiej, 
stanowią główną zarazę kraju. Zaraza ta  nurtu je  
Polskę, pożera nieprodukcyjnie najlepsze ie, s iły — 
i dopóki istnieć będzie, P o lska nie ustali na tiw a - 
łych podstawach swej pomyślności m aterjalnej

A utor artyku łu  Polacy i Indjanie skreślił nader 
wiernie ciemne strony społeczeństwa polskiego; 
ale napróżno twierdzi, że łatwo można się ich po­
zbyć, zmieniwszy niektóre nawyknienia, poprawi­
wszy system at wychowania i zająwszy się staran ­
nym  rozwojem m aterjalnym  i interesem  kraju. — 
Aby pozbyć się owych stron ciemnych, potrzeba 
przetworzyć cały ustrój społeczny polski, gdyż, 
wszystko znajduje się w ścisłej zawisłości między 
sobą. W  obecnym czasie rząd wziął się do tej for­
my, a przyszłość intelligencji kraju zależy od tego, 
do jakiego stopnia okaże ona takowej swą szczerą 
i bezinteresowną pomoc. G dybyau torpo lsk ichciał 
być zupełnie szczerym i konsekw entnym , to po- 
winienby poradzić swym spółziomkom aby okazali 
naj«upełniejsze współczucie dla dokonywanych o- 
becnie reform, gdyż teraz albo nigdy mogą oni za­
gładzić swą przeszłość i zabezpieczyć swą przysz­
łość. Obnażać zaś bez utajenia wszystkie choroby 
społeczne a jednocześnie proponować, jak o  środek 
zaradczy przeciw nim, zajęcie się przemysłem i h an ­
dlem, jes t to oszukiwać siebie i drugich. Rdzeń 
złego spoczywa zbyt głęboko, i dla tego potrzeba 
radykalnych środków dla odrodzenia społeczeń­
stw a polskiego w duchu cywilizacji społecznej.

Most pod Włocławkiem.
Bardzo nas cieszą wszystkie wiadomości o ro ­

zwijaniu się w kraju  przedsięwzięć użytecznych; 
tembardziej zaś była interesująca wiadomość o bu­
dowie mostu na W iśle pod W łocławkiem , jako 
przedsięwzięciu, którym  się sam zajmowałem, zbie­
rając m aterjały potrzebne do sformułowania go i
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go bez żadnej przeszkody. S ta tk i parowe schylają 
tylko komin, do czego mają już stosowne urządze­
nie. Dla statków  ż głowy eh trzeba tylko urządzić 
windy z obu stron mostu do składania i podno­
szenia mosfńw, e< by zarazem było dogodną i dla 
statków  stojących na kotwicy, a naw et z tego po­
woda oddzielny zysk by zapewnić iwoelo. D ogo­
dność położenia w iijśgiu Zgłowiączki, dla urządze­
nia po i tu, lepiej, incżj byt spożytkowana na urzą- 
•zeido bezpiecznego ' za wszo dostępnego z niowis- 

y < li, niż ingm oiławę mo­
il i; wy im cha w a ć, tydko

dnak  zwrócić uwagę na to, to  wymagają liczu-j • v zważiuc. Ja  podaję myśii j ko m at.iju ly . -
j B . Mcrczswski. Inżynier Loiuua.kacji.

wprowadzenia w wykonanie. Teraz oddalonym bę­
dąc od miejsca bu Iowy na l(K świata, zapewne nic 
stanowczego powiedzieć nie mogę. Zo jednak  da­
wniej znalem dokładnie miejscowość i okoliczno­
ści w jak ich  m ost ten ma być wzniesionym, są­
dzę, żo moje uwag:, może choć jako  materjal m o­
gą być użyteczno i dla togo jo przesyłam.

Mosty lyżwowc mają z natury swojej tę niedogo­
dność, żo często przez znaczny przeciąg c a su m u­
szą być nieczynne. Nie można im jednak odmówić j dze.de bezpiecznego ; za
pewnej użyteczności, wynikającej glówm • z t.uno-r' ’ a dla statków .handlów
ści, łatwość’, a ziąd i pośp echu bodowy.Trzeba j  ;- j stówą, '/„etytą wszys? o 
dnak zwrócić uwagę na to, żo wymagają bczu j 
służby stałej, znacznych zapasów i nieustannej re ­
peracji, a z bpi koszta ut-zym am a byw ają cza cm 
bardzo wielkie. Pomij jąc  już mojUt W ar żąwsk',
którego konserwacja z powodu ogronmc.-o ruc!-u, • *  ( C h ó r  c e s a r s k i e j  k a > o l i  w S t.  P c
jak o  p o i m iast m stoleeznem, była nie pro- orejo- ( t e r s b  > vgu).i Z-lożyciolcra ej kapeli je s t weue- 
nalnio kosztowną, weźmy dane z nipą* u Pbjckio- , cj aHjlt G-.hippi, po w. ł my w ty ’-  celu przez cesa- 
go. To entropiyza korzystna, ale znaczną część tej j ,.'Z0W(, K atarzynę II . P o  nim przybył uczeń jego 
korzyści, trzeba przypisać szczęśliwej gwi .ż Izie ^  , t .,VOueki a potem w r. 1836 znakomity ta.my 
dzierżawcy p. Edolńaann, i więcej niż «-s -.częduej j iaijcil'Lvv, li', którego następcą jes t obc> ni« svn je- 
a lministr. cji. Zajrzyjmy bowiem w ak ta  Zarządu j go> jLnerał A lesy  LwufE ‘ Porządek w jakim  wy- 
Komunikacji, a zobaczymy jak  to czas n klęski j 8tę Dują , bó y znakomit j  tej kapeli je s t nasiępują- 
ja k  np. burze nićśpod/.i wtmo, lub zamarznięcie cy . Ośmdziesięcin śp cwaków trzybranych  w Po­
m ostu na linji, które się tak często zdarz i, z powp- gato tn u 11 J,i ,-y, ustawia się w dwóch jednakow ych
du powszechnie niżkiego stanu wody ua W iś; o w ,  rzędach, jeden  na przeciwko drugiego, po ka niej
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szyscy oczekują fipuszczo

la, przedstawia tu  największe prawd ipodobićń- j 8abem, bez w id o c z n e g o  daw ania taktu , śpiew c a  
stwo osiągnięcia możliwych korzyści. Łyżwy żela- : jy 0 m ;8trzow sku w y k o n a n y  i zakończony bywa. ! 
zno mają być jeszcze bardziej podległo uszkodzeniu S ły s z ą c  wykonanie tego nieporównanego chóru,! 
przez lody niż drewniano. Szczególniej pod W io- : nastręcza Bje mimowolnie zapytanie, ile czaczasu i.. .nastręcza się mimowolnie z a p y  -
cła wiciem m eregulam ość koryta w idy  i odsepy j wytrwałości potrzeba było, aby pomieniony chór 
piaszczyste w pośrodku się znajdujące, które w sk u -; na tak jm  8t0pnj u doskonałości postawić. W yż 
tek  założenia izbie i ścieśnienie przepływu przez ; wspoimijony laj Uy radca Lw off przełożył wszyśt- 
łyżw y mostowo, jesz ze wzrosną; bardzo będą u tru- j kjc śp jewy starożytne obrządku greckiego na tekst 
dniały  sprowadzenie mostu do portu i zaciąganie j 8i ;iWia0.dd na cztery głosy i wydał tę olbrzymią 
~o nalin ję. Tę nie regularność kory ta bardzo trze- pracę w j ej cuasfcu grubych tomach.

* ( P a n n a  M u r a  w i o w), czarująca baletniczka, 
która miała tak  wielkie powodzi nie w P etersbur-

. - — ,» gu i w Paryżu, ma rozstać się zc sceną. Z njo s ę,
szawą; na reszcie zaś dzisiejszego koryta, ku  pra- 1 t0  t ,( posta,!0witn 0 nie ,na w Bokio nic „adzwy-
w e m u  b rzeg o w i p od  szp ita l, aaprow ad: ić z a m u lę -  j cza jn c„a  g(| jjt je sz c z e  w  P a r y ż u , w śród n a jp o c lile -
nio zamykające przepływ na stan mzki ,  a pozosta- ■ bniejszych t r y u m f ó w ,  a r t y s t k a  ta  wspominała o
wająco miejsce na przepływ wód tylko prewdzi- i gwym *a ,nj.irK0 opuszczenia sceny.
w y c h .  Najkorzystniej to można będzie u kutccznić * ( Z e b r a n i e  m u z y c z n e ) .  Hr. Pozzodi Bor-
za pomocą robót płotowych, czyli tam przepuszcza- i fi0 JE(rr(,madzil d. 8-"o m u ca w swych wspaniałych
jącyeh, których projekt przczomuio napisany po- i 8a|0„acll w s z y s t k i c h  z n a k  onits/.ycb amatorów mu-

a mieć na względzie i przed przystąpieniem  do 
budowy mostu ją  usunąć w ton sposób: pod m ia­
stem  wyrobić koryto takie wązkie jak  jes t podNio-

j n o m t f .
P ćł-T m -icrjaty  R o s y j s k -e ..............................
D u k s ty  H olen d ersk ie  nowe w s iu e ..............
F ry itrychailo iy  i* iu s k io ...................................
P r u sk i K u r a n t ..................... ...............................

r « r  !»»*/.
O b iig i S t a r t u  »  100 F s. fnprłea  kupo.) 
U i'e ty  Ck arbu Krit'er.tn-M l ’olakic(ti>. . .  
L ifty  ż r .s ta u n e  lii- !c H I O kresu (op ;ócs

kuponu) za 15 I ts ............................................
d itto  S er ja  II . . . .

O b lig a c je  Crijst n a  5 0 0  7.1. (opr. kupo.). 
C ert. ltan ku  na O b lig . C ząstkow e  

lit . A  na  3 0 0  7.1.
„  „  lit .  B . na  2 0 0  Z i. be* p r o e . .

„  procentow e
D ow oily  K om is Centr L ik w ł. za  100 Zt. 
R osyjsk a  p ożyczk a  z  r IŚ 64  opr. ku on.

, ,  , ,  r. r. 1855 .....................
A k cjo  G łów nego  T ow arzystw a R o sy j-

s k 'e g o  dróg  ż e la z n y c h ................................
O bli i W spólk i Ż eg lu g i Parow ej w Kró­

le stw ie  Polakiem  po Rs. 7 5 0  ...................
A k cje  W spólk i Ż cg l Tarów , po ra. 100. 
A k cje  D rog i Żelaz W a rsz .-B y d g o sk ie j,

po Kar 10 0  i 5 0 0 -------------  --------------
A k cje  D io g i Ż el. W a r .-W ied . za sztu k ę . 
O b lig a cje  D rogi Ż elaz. W a r sz -W ie d e ń .

po  franków 5 0 0  za  sztu k ę   .............
M eta lik i Lutow e ................................................

, ,  S ie r p n io w o ..........................................
R osyj p o ty czk a  prem . z 18f!5 (op. kup.) 
B ile ty  B onku  P ań stw a R osyjsk iego  
P ią ta  p a ty czk a  R o sy jsk a ................................

M ' e x l e .
A m sterd a m ................  2 5 0  Zł. hol.
B e r l in .................    100  T alar.

O drogę tę przeznaczoną dla wód małych, śre- k jjk ak rotao oklaski. Towarzystwo chórowe hon- 
dnich i lodów, trzeba następnie przekro /.yć jednem s e r«‘ato rjn .„, pod d/.H rivm  k hr i mh i o n  p. Ed. Ba- 
p.zęslem. J e s t  to waruuok konieczny, g yż z rie- li<tC( pr)W8zećlmio zadowolnilo p»blioz n ść, a sz"*o- 
śnienio tego wązkiego koryta lilarami, przy obfitł- ; , ^ | ui0 cłiórctn żołnierzy z Fausta, btóry mi ogólno 
ści nam ulisk i l rtwcm formowaniu się zatorów lo- j L . j an j0 ,)0wtórzono; była to prawdziwa uroczy- 
dawych w W iśle, tpowotlowałyby nieza cci de 
zm iany kierunku i powstające ztąd uszkodzenia. ,
P rzęsło  to meżnaby zrobić kratkowe. Z uwagi jo- j 
dnak na estetykę, możnaby go zrob ó takżo, j..k jo- \ 
dna z trzech arkad mostu projektowanego u  t wi- .

st ść muzyczna.

"r.Tzr
Tc u  aa w w m u m .

TK A 'i.tt. Itjiś  w c Czwartak dnia 23-go ,
i j  ttt ” . « ,  “  • " t j -o ipł r-arodrieiski w A.ph obrazach, Hi'abina i \7ie-słę pod W arszaw ą przez śu. inspektora kom uiu- . . , , 0 • 1 a-w — Tmim

k a  j i  Feliksa Pąnccr, tego ćo to niu-ł być oparty ; CZ1 li FriCniiana Z , - ■ •
(k a ż d o  z 3  p r z ę se ł)  n a  2  lu k a c h  ż e la z n y c h  u m ie- j Zacznie się o fg>< zima .-cj.
sz c z a n y c h  pod  pok ład em , lu b  też  u ży ć  sy s te m u  w i- j j utr0 w  riijtck W ielki Teatr: Linda Z C ham onciz, 
sz ą c c g o , k tó r y  p om im o n ied o g o d n o śc i ja k ie  m ii za - przez artystów W łoskich, abonarnqnt lit. C. Nr. 1 3 .—  
r z u c a n o ,  z w y c ię s k o  p rzek ro czy ł s tr a sz n y  sp a d e k  j Teatr Rozmaitości: Stara ROHiaEtyCZka (w znow ienie).— 
f ł i agary W A m e r y c e  i w  w ie lu  in n y c h  zre sz tą  j pIzez zatdrOSĆ, (trzecie wystąpienie pani Riedrońskiej) 
p rzep ra w a ch  n a jtru d n ie jszy ch  dobrzo s ię  w y s lu g u -  *  2  powodu m a ja .c e g o  wkrótce nastapić wyjazdu p. 
je .  P r o je k t  s z c z e g ó ło w y  ta k ie g o  m o stu , n a  żą d a n ie  Ciam piego, dane będą po raz ostatni pr/.cz artystów  
mógłbym n a d e s ła ć , z u w z g lę d n ie n ie m  w a ru n k ó w  -yyp sp-l(;pi opery Linda i Cyrulik S ew ilsk i, pierwsza w  
m iojscow oj fab ryk acji i w e d łu g  n o w e g o  sy s tem u , piątek a druga w Niedzielę.
który  przedstawiłem już dawniej .'Żerni czasy z oko- Jutro przedstawienie w Cyrku Hinego zacznie się o 
liczności rozpraw nad budową mostu pod W ludy- j godzinie 6-ej.
sławowem, czy w  inuom jakiem ś miejscu. j Wczoraj we Środę było  w  teatrach: Wielkim osob

K oszt budowy mostu widzącego pe w nioby naw et 300 .— Rozmaitości osób 4 5 0 .— W  Cyrku Hinnegoosób 
nie przeszedł kosztu mostu kratkowanego, a może ’ 
naw et i koszta łyżew żelaznych. Przedsiębiorcom  
zaś budowy łyżew żelaznych, zapewneby na jedno 
wyszło, wykonanie każdego z tych rodzajów budo­
wy. Resztę przestrzeni koryta pozostawioną dla 
odpływ u wód dużych, możnaby pokryć, albo takżo 
m ostem wiszącym, albo zwyczajnym mostom dre­
wnianym, jak te k tóre stoją pod Zegrzem, S ero­
ckiem, Kośminem i t. p. Przechodzenie.statków pod 
mostem stałym  byłoby jo*zczc łatwiejszo niż pod 
łyżwowym. T ratw y bowiem i galary przechodzą

416 .

Dnia 22 Marca. 
B a r o m o t r  w  m i l i m e t r a c h  .
T e r m o m e t r  100-atop . . . 
Stau liieha..............................

0  god. 6 x rana. o god, 4 po po-

I 7 5 1  3 6 V45® 83

I —  13  4 —  2 0

1 y o g . p o g .

N ajw ięk sza  zim no —  10  7 R . N ajm n ie jsze  zim no •—  l r® 
l)z ió  z rana —  3 °2  R . zim na.

D ziś  w yso k o ść  w od y na W iśle  stóp  8  c s . i  11.

G d a ń sk ........................ tt j,
H a m b u r g ................... 3 0 0  Ii”  M k.
L o n d y n ........................ I F t . S t.
M o s k w a .......................  100  IU.
T e t c r s b u r g   „  „

’»   >* »♦
T a r y * ............................  3 0 0  F ran .

Wiedeń.......
W roclaw

160 Z l.W .A . 
100  T al.

2  nr. 
2 m. 
k. t. 
2 m. 
k . t.
2 m.
3  m. 
I m.
1 m. 
k. t.
2  m.
1 m.
2  m. 
2 m.

h u la n o  |  P U e o n a  

Hs. | Kop | IU. Kop.

88

! 14

74* §

12*.

119

107
9 3

109

168
7

9 9

90

10'

5 0

5 0

9 5

5 0

88

14

4 IV,

11 9

106
93

109

89

95
7 5

75
3 3

65

5 0

W artość  kuponu b ictiiccgo  od O bhgów  Skarbów . Ra. 1 k . 9 2 ^  
„  , ,  od L istów  Z astaw nych kop. 1 5 1/ ,

KURSA TJET.
z jgsrlia* dr. 2 2  M arca

is fiSea'il**- 
5a P o Ł y e r ia  J?.osfcyju*a-
6t» „ .,  . . . .
O b ń jfatje  S k srb o w e  4 %  •  .................................
I.a.ly f  t: ■ •
B ć s ty  M rrku ■■■ ■
W okr lo c a  W e 1 .„ „ F ctC W ^ g d tj;iO«lH.Chy..........

„  3 m ie u ę ta r y  . .  .

”  ”,  L ondyn  3  „
” ;; reMż 3 „ ....

M am borg 2  .
”  , W iedeń  2  ”

K „ic ie  r o s s y is k ie  — ____” ............................
F o w a  P o 'y c z k a  P r e m io w a ................................
S y to  r »  KWfcU..................... .. ....................... ............

dostaw ę p ó in isjsE i}.................................

» U t e a n t a .
W ek sle  na  L o n d y n   ......................

>> „  H a m b u r g i' . . ........................ ..
!, , ,  P aryż ............................................. ..

P ożyczk a  N a r o d o w o ...............................................
s# 4  M eta lik i  ................................ ..................
A krje  B an k u  K red ytow ego ...................................

s  l * a r s a » .
K enta 3 ° /0 .....................................  .............................
A kcja  K red ytu  R uchom ego   ............. ..

z  L o n d y n u *
fi°/„ P a n ierv  fConsnl*' ___

Ogłoszenia w Dodatku,

- ?:• a ̂

4 » ,

7 ' a
< 3%

« ' / .  
8 1 V,
8 1 ' / ,  
9 0 '  .
b 9 ' / t

9 0 * / ,
9 » :

8 9 %  
! 6
S M - ,

III 6 0
8 3  4 0
ó 4  4 0
7 7  9 0
71 3 0
1 8 3 3 0

6 7  2 0
8 6 6

8 9 * /


